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Trzy zjazdy 
B. LEGJONISTÓW I PEOWIAKÓW 
WARSZAWA, 51.7. Rozłam wśród 


legjonisiów postępuje 
przód. Ukazuje się, że doprowadził 
von już do powstania trzech odrę- 
bnych grup. 

Poza oficjalnym, sanacyjnym zwią 
zkiem legjonistów, powstała odrębna 
grupa opozycyjna, obejmująca Kra- 
ków i Zagłębie, a wczoraj, jak wiado 
mo, utworzyła się pod wodzą pp. Thu 
gutta, Struga i Arciszewskiego. lewi- 
cowa ovyan:zacja b. legjonistów. 

Wszystkie te trzy związki organizu 
ją na dzień 10 sierpnia zjazdy. Sana- 
cyjny odbędzie się w Radomiu, a po- 
uine konferencje opozycyjnych grup 
—w Watszawie . Krakowie. 


Z klubu BB. 
DO STRONICTWA CHŁOPSKIEGO 
WARSZAWA, 54-7. (Tel, wł.) Se- 
cesjoniści z klubu BB. posłowie: Cie- 
plak, Krypa i Iargoński zgłosili 
przystąpienie do Stronniciwa chłop- 
skiego. ; 


szybko na- 


Radosna wiadomość 
DLA PIJĄCYCH WÓDKĘ. 
WARSZAWA, 31-7. (Tel. wł.) Mi- 


nieteretwo skarbu wydało zezwołle- 
nie na wprowadzenie do handlu ma- 
łych buteleczek z wódką monopolo- 
wą po cenie 72—76 gr. zależnie od 
mocy 40 i 45 et. X 


Dziennikarze polscy 
WYJECHALI DO BUŁGARJI. 
WARSZAWA, 531-7. (Tel. wł.) W 
czwartek wieczorem wyjechała wy- 
cieczka dziennikarzy polskich do 
Bułgarji. 


Zwolennicy Waldemarasa 
PRZEŚLADOW ANI NA LITWIE. 

WARSZAWA, 51-7. (Tel. wł.) Do 
patrolu KOP-u w rejonie Olkienik 
zgłosii się zbiegły oficer armji litew 
skiej, kłóry uciekł z powodu prze- 
śladowania młodych oficerów zwo- 
tenników Waldemaraaa. 


Mniejszości w Niemczech 
PRZED KAMPANJĄ WYBORCZĄ. 


BERLIN, 51.7 (Pat). Na dzień í sier 
pnia zwołane zostało do Berlina po- 
siedzenie Związku mniejszości naro- 
dowych w Niemczech. Głównym pun 
ktem obrad ma być usiosunkowanie 
się Związku do wyborów do parla- 
mentu Rzeszy. Prócz połaków wezmą 
udział w obradach łużyczanie, litwin: 
duńczycy i fryzowie. 


URJE! 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
ROK XXI. 


Prenumerata z odnoszeniem do 
domu lub przewyłką pocztową 


| przed 


SOSNOWIEC, 
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MINISTER PERNOT 


O WRAZENIACH Z POLSKI. 


WARSZAWA, 51-7. (PAT.) Bawią- 
cy obecnie w Warszawie francuski 
minister robót pubł, Pernot w wywia 
dzie z współpracownikiem PAT-a o- 
świadczył co następuje: 

— Przybywam po raz pierwszy do 
Polski, której jestem dawnym przy- 
Jucielem. Od diuższcgo już czasu pra 
gnałem bardzo zwiedzić wasz kraj. 
Wiedziałem dużo o Polsce od moich 
przyjaciół - deputowanych, którzy 
tutaj byli w roku zeszłym. Od dwóch 
dni poaziwiam wysiłki, które Polska 
dokonała od chwili uzyskania niepo- 
dleglości i mogłem już sobie ać 
sprawę, że wrażenia, które odnieśli 
moi przyjaciele i koledzy, były cał- 
kowicie usprawiedliwione. Jako mi- 
nisier robót publ, oczywiście, inte- 
resuję się najwięcej temi sprawami. 
To tcz temkardziej uderza mnie to, 
co widziałem w tej dziedzinie, i co 
wydaje mi się podziwu godnem w 


swej całości. 

Zwiedziłem w Poznaniu wystawę 
komunikacji i turystyki. Tabor ru- 
chomy, który tam jest wystawiony, 
specjalnie zaś ta część, która całko- 
wicie została wykonana w Polsce, 
zrobiła na mnie nadzwyczaj dodat- 
nie wrażenie, Przynosi ona wielki za- 
szczyt przemysłowi polskiemu. jutro 
mam zamiar udać się do Gdyni, aby 
zwiedzić port taniejszy, Jako mini- 
ster robót publ., posiadający w swo- 
im zarządzie porty, interesu ję się spe 
cjałnie tem, co w tej dziedzinie zdzia 
lala Polska. Nad wyraz cieszy mnie 
to, iż skonstantowałem na miejscu, że 
jedrakowem tempen biją serca Po- 
laków i Francuzów. Serdeczne nad 
wyraz przyjęcie, które zpoiowano 
memu koledze min. Eynacowi i mnie, 
pozwalają nam wynieść z Polski jak- 
najlepsze wspomnienia, 


STEROWIEC ANGIELSKI 


PRZELECIAŁ PRZEZ ATLANTYK. 


MONT REAL, 31-7. Sterowiec an- 
gielski „R 1007 przeleciał dziś rano 
ponad wybrzeżem kanadyjskiem. Wi 
dziano go nad St. Hubert i nad Belle 
Oisle na wybrzeżu labradorskiem. 

Pozatem kapitan okręiu „Duchess 
of York” nadesłał ajencji „United 
Press“ depeszę radjową, według któ- 
rej „R 100” znajduje się na 50,st, 49 


północnej szerokości i 57 st. 58 za- 
chodniej długości geograficznej. 

Załoga i pasażerowie czują się do- 
brze, z utęsknieniem jednak oczeku- 
ją chwiti wylądowania w Moni Real 
i zapalenia ulubionej fajeczki, Jak 
wiadomo bowiem, na sterowcu pale- 
ias jest surowo zabromione 


Czyżby wojna turecko-perska? 


Na tle napadów Kurdów. 


LONDYN, 51.7. — Trwające już 
od dłuższego czasu rozruchy na gra- 
nicy persko - tureckiej, gdzie nieu- 
słunnych napadów na terytorjum Tu: 
cji dokonywują kurdowie (napół dzi 
kie plemiona, zamieszkałe w półno- 
cno - wschodniej części Azji Mniej- 
szej), przerodzić się mogą wkrótce w 
poważny zatarg zbrojny między Tur- 
cją a Persją. W każdym razie już 
paru dniami premjer turecki 
oskarżył w publicznem przemówieniu 
Persję o to, że ona to właśnie podbu- 
rza kurdów. Jednocześnie premjer o- 
świadczył, że o ile Persja nie zaprze- 


jstanie podjudzania kurdów do napa- 


dów, wówczas Turcja będzie zmuszo- 
na wypowiedzieć jej wojnę. 

odczas tej mowy tureckiego pre- 
mjera obecni byli ministrowie wojny 
` spraw zagranicznych. W prawdzie 
minister spraw zagranicznych usilo- 


wał skłonić premjera do złagodzenia 
powyższego oświadczenia co do goto- 
wości do wojny, jednakowoż wcale 
wu się to nie udało, 

Obecnie nadeszły z Konsłaniynopo- 
la wiadomości, że władze tureckie za 
rządziły koncentrację armji na grani- 
cy wschodniej państwa, to smaczy 
wzdłuż Persji i Iraku. Armja ia ma na 
celu zabezpieczenie Turej: przed no- 
wymi mapadami kurdów. 
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Sto wiosek pod wodą 
Z POWODU PRZERWANIA TAMY. 
LONDYN, 51.7. — Z Bombaju do- 


noszą, że w miejscowości Szikarpur 
(w północno - zachodnich  Indjach) 
woda przerwała tamę na przestrzeni 
|5-<h kilometrów. Ponad 100 wiosek 
zostało zatopiomych. 


ks: A j 
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| Cena egze n, 15 groszy. 


Przesadzone wiadomości 
O OFIARACH TRZĘSIENIA ZIEMI, 


RZYM, 51-7. (PAT.) Havas. Wszy: 
slkie pisma  potępiają fantastyczne 
liczby ofiar irzęsienia ziemi, poda- | 
wane przez liczne dzienniki zagra« “ 
niezne. Stacje nadawcze angielskie i 
miemieckie oraz informacje amery- 
kańskie uporczywie rozgłaszają le 
gende o 10.000 zabitych. Stacje ra: 
djowe angielskie wysyłają w spra- 
wie sytuacji wewnętrznej Włoch o- 
raz w sprawie potajemnej emigracji 
wiadomości najzupełniej nieścisłe i 
ogromnie przesadzone. 


Sowiecki sposób 


MANIFESTOWANIA 
PRZECIW WOJNIE. 


RYGA. 51.7. — Główna rada czerwa 
nych związków zawodowych wydała 
odezwę do robotników sowieckich, w 
której nawołuje do wzięcia gromadne 
go udzialu w demonstracjach protestu 
przeciwko wojnie  imperjalistycznej 
w dniu 1-m sierpnia. 

Burżuazja światowa, — brzmi ode- 
zwa. — powinna przekonać się, że si 
ły zbrojne Z. 5. 5. R. znajdują się w 
pogotowiu, aby dać krwawą odpra- 
wę  zakusom państw kapitalisty- 
cznych przeciwko & S. S. R. 

Centralnym punktem demonstracyj 
( sierpnia w Moskwie ma być, jak 
wiadomo, przekazamie armji sowiec- 
kiej 52 samołotów wojskowych i 25 
czoigów. wybudowanych z funduszu 
„Nasza odpowiedź Papieżowi”. 


Katastrofa 
PODCZAS BUDOWY. 


PARYŻ, 51.7. — Na przedmieściu 
Paryża Saint Cloud wydarzył się stra: 
szny wypadek. 4 murarze zatrudnie- 
ni byli przy budowie nowego domu w 
ogrodzie pałacowym. 

Nagle część siarego muru zawaliła 
się. grzebiąc pod sobą owych 4 robo- 
tników. Zawezwanej natychmiast stra 
ży ogniowej dopiero po 2-godzinnej 
mozolnej akcji ratuakowej udało się 
wydobyć 1 robotnika. żył on jeszcze. 
lecz byt ciężko ranny. 

Po dalszych wysiłkach udało się ró 
wnież wydobyć pozostałych 5, byli œ 
ni jednakże już nieżywi, ponieśli bo- 
wiem śmierć wskutek uduszenia 


Kiełbasy z delfinów 


RYGA, 51.7. — „Wieczerniaja Mo- 
skwa” donosi. że ze względu na dot- 
kliwy brak produktów mięsnych, so- 
wieckie organizacje gospodarcze przy 
stąpily do fabrykowamia kiełbasy z 
mięsa delfinów. Dziennik zaznacza, 
że produkcja kiełbasy z delfinów przy 
czywi się do złagodzenia kryzysu. 


Bandy rabusiów komunistycznych | KRWAWE ROZRUCHY 


plondrują miasta hińskie. 


PEKIN, 31-7. Komuniści zajęli w 
prowincji Hunan 18 miast i miaste- 
czek, z których setki ludzi pomordo- 
wano, a tysiące jest rannych. Zamoż- 
niejszych mieszkańców uwięziono, 
żądając za nich wysokich okupów. 

Jak słychać, wszyscy Europejczy- 
sy zdołali się uraiować przed frzy- 
byciem band komunistycznych. — 
Schwytano tylko dwóch Ameryka- 
nów, zą których komuniści żądają 
miljona dolarów okupu. Los tych A- 
merylkanów jednak jest nieznany. 

LONDYN, 51-7. Według doniesień 
z Szanghaju, miasto Tszangsza opa- 
nowane przez bamdę komunistów 
chińskich, uległo całkowitemu zni- 
szczeniu. Wszystkie gmachy rządo- 
we z jniilkiem noczty. sa zburzone. 


Ulice miasia są formalnie pokryte 
zwłokami ORGA przez ko- 
munistów obywateli miasta, 

Ludność w popłochu ucieka na pół- 
not. Wojeka komunistyczne dokony- 
wują licznych egzekucyj. 

Dwie kanonierki amerykańskie i 
włcaka znajdują się w drolze da 
Tezangsza w celu ochrony życia i 
mienia obywatełi włoskich i amery- 
kańskich. 

Dowódca japońskich sił zbrojnych 
w Jangtse otrzymał z Tokio polece- 
nie poczynić wszystkie niezbędne 
zucządzenia dla ochrony interesów 
obywateli japońskich. Według dzien 
ników japońskich, Chiny środkowe 
znajdują się obecnie w stania n'e- 
zwykłej anarchii, 


NA UKRAINIE SOWIECKIEJ. 


RYGA, 31-7. Ogłoszono nowe alar- 
mujące wiadomości o krwawych roz- 
ruchach i aktach teroru przeciwso- 
wieckiego w różm: mie jscowoś- 
ciach ZSSR, 

W okręgu artemowskim, na Ukrai- 
nie, chłopi zamordowali sekretarza 
organizucji komunistycznej oraz 
podpalili miejscową komunę rolną i 
składy zboża. 

W miejscowości Griszino tłum wło- 
ścian napadł na komunę rolną „Dro- 
gado socjalizmu”, zamordował kiv- 
rownika komuny Rudenko oraz po- 
bił członków komuny. 

Według doniesienia „Prawdy“ w 
okręgu eupatoryjskim ma Krymie 
ludność tatarska podpaliła komunę 
roma „Kzezwony Krym“ i dak 


omaja. 


krwawego samosądu nad prezesem 
sowietu i kierownikiem komuny :0|- 
nej. 

_ W miejscowości Ostraja Łuka, pod 
Pekowem, włościanie z okrzykiem 
„Macie za kolektywizację!” pobili 
do krwi członków komuny rolnej i 
zakluli nożami inspektora komun 
rolnych Hjina. Pięciu komunistów w 
slane ciężkim odwieziono do szpi- 
tala, 

„komunist“ donosząc o licznych 
zabójstwach przedstawicieli władzy 
sowieeuioj na Ukrainie twierdzi. że 
teror „kułaków” ukraińskich posu- 
nal się tèk dalece, iż nawet dzieci 
włościańrkie podpalają zboże i za. 
budowania kobektywów rolnvch, 


2, 


„KURJER ZACHODNE 


PRZEGLĄD PRASY. 


e_o . 
Najpierw odroczenie 
POTEM ROZWIĄZANIE... 

„Robotnik* pisze: 

Już podobno pian gotów. Najmądrzejsze 
glowy sanacyjne, najświatlejsi Świtalscy, 
już we wszystkich szczegółach opracowali 
„ordre de hataille* wyborczy. Posterunki 
obstawiono. komisarzy wyborczych wyzna- 
czono, fnndusze znaleziono. Pozostaje je- 
szcze maleńka formałność: rozwiązanie Sej- 
mu i wyznaczenie nowych wyborów. 

, Kolejność wypadków ma być uastępu- 
jąca: 

Sejm budzie, ściśle wedlug wymagań 
Konstytucji. zwołany na sesję budżetową i 
niemniej ściśie, według zwyczajów pomajo- 
wych, zwolany w ostatriej dopiero chwili, 
5inaździernika. 

Niezwłocznie po zebraniu się Izby, a mo- 
że nawet jeszcze na godzinę przed posiedze 
niem nadejdzie dekret Prezydenta a odro- 
czenie sesji na dni 50. W ten sposób do- 
brnie się do końca listopada. 

Po ponownem zehraniu się Sejmu nastąpi 

wreszcie rozwiązanie lzby. Nowe wybory 
rozpisane będą na początku marca — rów: 
no w trzy lata po wyborach do obecnej 
Izby. 
Rząd p. Sławka będzie tedy miał życia 
bczsejmowcgo jeszcze przynajmniej trzy 
kwartały, o całe pół roku więcej niż marsz. 
Piłsudski żądał w swoich słynnych warun- 
kach. 

Plan ten jeszcze podobno nie uzyskał za- 
twierdzenia marsz. Piłsudskiego. Może tedy 
jeszcze być wywrócony do góry nogami w 
ostatniej chwili. 


[4 . r” 
Skrócenie kary zabójcy 
Ś. P, LINDEGO. 

PORAC H W korespondencji z War- 
szawy podaje „uspokajującą” opinję 
publiczną informację o przyczynach 
skrócenia kary zabójcy 6. p. Lindego: 

W związku z podnoszoną w  ostalnich 
dniach sprawą przedterminowego zwolnie- 
nia z więzienia sierż. Trzmielewskiego, za: 
bójcy ś. p. Huberta Lindego, dowiadujemy 
się ze strony najbardziej miarcdajnej, bo 
z Prokuratury okr. sadu wojsk. nr. 1 w 
Warszawie, co następnic: 

Sierż Trzmielewski zoslal, jak wiadomo, 
skazany za zabójstwo śp. liaberta Lindego. 
prezesa PKO., na 10 lat ciężkiego więzienia. 

Kara ta na zasadzie amnestji z r. 1928, 
wydanej z okazji t0-lcvia odzyskania nic- 
podległości, uległa zmniejszeniu 0 jedną 
trzecią. 

Sierż. Trzmielewski zlożył jednak poda- 
nie do sądu wojskowego o zmniejszenie mu 
kary do połowy. 

Sprzeciwił się temu prokurator wojskowy 

rzy sądzie okr. plk. dr. Konrad Zieliński, 
jednak wojskowy sąd okr, w uwzględnie- 
niu motywów wyroku skazującego, w któ: 
rych była powiedziane, że podsgdny zabój- 
stwo popełnił z pobudek palitycznych, po- 
danie sierż. Trzmizlewskiego uwzględnił i 
damwal mu połowę kary. 

Decyzję tę zaskarżyli do Najw. sądu okr. 
prok. płź. Zieliński. 

Sqd Najwyższy z końrem r 1928 decyzję 
okr. sądu wojsk. zatwierdził, wobec czegu 
Trzmielewskiemu 
zniżona do lat 5. 

W końcu r. 1929 Trzmielewski wniósł po- 
danie do prokuratury o przedterminowe 
zwołnienie, motywując swoją prośbę do- 
brem zachowaniem się w więzieniu, co zre- 
sztą poiwierdzone zostało ze strony wladz 
więziennych. 

Poddfnie to wraz z odpowiednim wnios- 
kiem proknratura przesłała do departamen- 
tu sprawiedliwości Ministerstwa spraw woj- 
skowych, który w uwzględnieniu okoliczno- 
ści w podaniu przytoczonych, oraz ze wzglę 
du na skruchę Trzmielewskiego postanowił 
prosbę tę uwzględnić. 

Tak więc Trzmielewski w początkach r. 
1950 został z więzienia zwolniony, mając 
jeszcze do odcierpienia jeden rok i kilka 
miesięcy. 

Zwolnienie Trzmielewskiega ma jednak w 
myśl przepisów procedury karnej chara- 
kier warunkowy, t. zn. że Trzmielewski 
znajduje się nadal pod dozorem władz hez- 
pieczeństwa aż do upływu okresu warunko- 
wego i w razie popelnienia jakiegokolwiek 
przestępstwa w tym czasie zwolnienie wa- 
runkowe zostanie unieważnione. 


W całej tej sprawie nie jest to cie- 
kawe, że w jaki sposób skrócona zo- 
stała kara mordercy ś. p. Lindego ile 
owe zabiegi wysokopostawionych ©- 
sób o skrócenie kary mordercy, o czem 
pisała „Placówka“ (informację „Pla- 
cówk”' w tej sprawie przytoczyliśmy 
we wczorajszym Przezladzie prasy). 


Ks. Panaś a gen. R. Górecki 


Najcięższem przestępstwem” ks. 
kapelana Panasia wobec gen. Górec- 
kiego miało być rzekomo to, że zdra- 
dził tajemnicę spowiedzi generała 
(wówczas jeszcze kapitana) w roku 
1018 przed wyrokiem austrjack:ego 
sądu wojskowego. Na zarzut ten ks. 
Pamaś odpowiada w wywiadzie udzie- 
lonym „Lwowskiemu Kurjerowi Po- 
rannemu”': 

Gen. Górecki nigdy wogóle u mnie się 
nie spowiadał. a bajkę tę, którą powtarza 
zu posrednictwem bardzo wielu dziennika- 
ray federacyinych tak w kraju jak i za- 


kara została ostatecznie 


piątek f sterpni: 1938 roku. 
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granicą, wymyślił sam w płaczliwym liście 
otwartym, napisanym do mniec z wiosaą o- 
becnego roku. Wymysł ten charakteryzuje 
umysłowość i etykę gen. Góreckiego, któ- 
ry zapomniał. że w roku 1924 sam ogłosił 
w wydawnictwie „ląnis” swoje wspomnic- 


nia, w których twierdzi: .bardza mi było 
przykro. że nie mogłem się spowiadać u ks. 
Panasia”. Ponadto w tychże wspomnieniach 
pisze, ż¢ egzekutorem jego testamentu mit! 
być spowiednik, którego jeduak nazwiska 
nie znał. 


EGZAMIN POLSKICH LOTNIKÓW 


Sądowi przedłoży ks. Panaś w razie 
potrzeby wszystkie dokumenty, na 
których opierał swe zarzuty przec.w 


gem. Góreckiemu. 


W MIĘDZYNARODOWYM RAIDZIE AWJONETEK. 


Dziś wieczorem wyjechał do Berli- 
na major Bohdan Kwieciński, delegat 
generalny Polsk: do międzynarodowe 
go jury konkursu awionetek i sekre- 
tarz generalny Polskiego Aeroklubu. 

Mjr.Kwieciński udzielił następują- 
cych wyjaśnień co do dalszego ciągu 
konkursu awjonetek. 


RAID BYŁ POCZĄTKIEM 
KONKURSU. 
— Poczynając od f-go sierpnia aż 
do 7-go włącznie odbędą się w Berli- 
nie próby, których celem będzie stwier 


nych silników i aparatów. Polegać o- 


dzenie załet technicznych leni o | 


startu i łądowania, następnie na zba- 
daniu racjonalności zużycia paliwa 
przez poszczególne silniki. Ta próba 
wyrazi się w formie trzyslu kilome- 
trowego przelotu tj. kilkakrotnego lo- 
tu od Berlina do Stendhaln. Naste- 
pnie odbędzie się ostateczne ustalenie 
punktów za wygląd : przysłosowa- 
nie turystyczne awionetki. Próby te 
dopiero zadecydują o zwycięstwie w 
konkursie. Raid, który odgrywa dużą 
rolę w konkursie, może przynieść naj 
wyżej 195 punktów na 500 możliwych 
dak że próby techniczne mogą dać 
305 punktów czyli olbrzymią przewa- 
gę dla tych zawodników, którym 


ne będą na stwierdzeniu krótkości |szczęście nie dopisało w raidzie, a któ 
à 


KLASYFIKACJA 


UCZESTNIKOW 


międzynarodowego raidu awjonetek. 


BERLIN, 51.7. — Klasyfikacja u- 
czestników międzynarodowego raidu 
awionetek, którzy przebyli całą trasę 
7.560 kilometrów, przedstawia się na- 
stępująco: 1) Broad 270 punktów, 2) 
Poss 204, 5) Morzik 265, 4) Carberry 
265, 5) Polte 262, 6) Notz 261, 7) Mies 
Spooner 260, 8) Massenbach 250, Ba- 
jan (do Gdańska) 255, 9) Kruger 254, 
Butler (wyeliminowamy) 250. 10) Di- 
nort 250, 11) Thorn 250, 12) Plonczyń- 
ski 236, 15) Risticz 226, 14) Osterkamp 
226, 15) Lusser 218, 16) Finat 214, 17) 
Peschke 207, 18) Arrachart 198, 19) 
Róder 198, 20) Passewaldt 180, 21) 
Habsburg - Bourbon 144, 22) Lady 
Bailey 150, 23) Bajan oficjalnie 120, 

Butler, który osiągnął 250 punktów, 
uważamy jest za wyeliminowanego. 
Bajan, gdyby nie wypadek pod Rum- 
meldsburgiem, byłby ze swemi 255 pun 
ktami na 9 miejscu. Klasyfikacja po 
wyższa, jako częściowa, nie daje je- 
szcze żadnych podstaw co do przewi- 


PODZIĘKOWANIE, 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę Najukochańszemu Mę- 


é. + p. 


TENGATOWI DRZEWICA AAOŁADNE RU 


oraz złożyli nam tyle dowodów życzliwości w smutnych dla naa chwilach, a w 
szczególności Wielebnemu Księdzu Proboszczowi Smurzyńskiemu, Szanownemu 
Zarządowi Gwarectwa „Hrabia Renard” w osobach Jeneralnego Dyrektora 
JWPana Dupanloup i Dyrektora Administracyjnego JWPana Pirazla, Zwierachni- 
kom Zmarłego p. Therenon i p. Deriot, p. Zygmuntowi Bojnkowskiemu za okazaną 


żowi i Ojcu naszemu 


aam pomoc, p. Stefanowi Peuckerowi za 
żeństwa żałobnego, wazystkim kolegom 
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RYGA, 51-7. GPU. dokonało po- 
nownie licznych aresztowań wśród 
duchowieństwa. W okręgu Borysow- 
skim i Mińskim aresztowano trzech 
księży katolickich i czterech prawo- 
sławnych. Również w innych miej- 
scowościach ZSSR. przeprowadzono 
masowce aresztowania duchownych. 
W kraju Nadwołżańskim arcsztowa- 
no ogółem 22 keięży, wśród których 


mym składa z głębi zbołałego serca serdeczne podziękowanie 


MASOWE ARESZTOWANIA 


KSIĘZY W SOWIETACH. 


dywania końcowych wyników kon- 


kurencji. 


GDAŃSK, 51.7 (Pat). Na tutejszem 
loinieku uległ wypadkowi biorący u- 
dział w raidzie uparat polski O. 6. lo 
tnika Babińskiego. Krótko przed star- 
tem samolot skręcił nagle w lewo, 
przyczem nastąpiło złamanie podwo- 
zia. Prace reparacyjne są w pełnym 
toku. W kołach lotniczych spodziewa 
ją się, że Bahiński wystartuje jeszcze 
dziś po poł. do Berlina. Ofiar w lu- 
dziach nie było. 

BERLIN, 51-7. (PAT.) Do godz. 16 
w dniu 31 bin. z ogólnej liczby star- 
tujących w dniu 20 bm. do między- 
narodowego raidu awjonetek 60 u- 
czestiników przybyło do Berlina 34 
lotników, w tem 4 Polaków. Wobec 
tego, że narazie skreślonych jest 20 
maszyn, w tem 7 maszyn niemicc- 
kich, 4 francuskie, 2 hiszpańskie oraz 
7 polekich, na szlaku znajduje się 
jeszcze 6 lotników. 


piękną grę na skrzypcach podczas nabo- 
i koleżankom, oraz Bryjacjotóa ì Znajo- 


RODZINA., 


znajduje się administrator apostol- 
ski Bundrock. Asresztowamych księ- 
ży pod silną cekortą policyjną do- 
starczono do słynnego więzienia na 
Łubiance w Moskwie, w celu prze- 
prowadzenia szczegółowego  śledz- 
twa. Areszlowanych księży oskarżo- 
no o zwalczanie związku wojujących 
bezbożników. 


B. arcyksiążę skarży 


ex-cesarzowę Zytę o 50.000 dolarów. 


WIEDEŃ, 31-7. (PAT.) Arcyksiążę 
Leopold Salwator, który z powodu 
znanej afery oszukańczej sprzedaży 
naszyjnika napoleońskiego trzyma- 
my był w areszcie śledczym w No- 
wym jorku i onegdaj wypuszczony 
jzos.ał na wolność za kaucją 7500 do- 
larów, wystosował przez swego ad- 
wakaia do ekscesarzowei Źwvty. arcv- 


księcia Ottona i arcyksiężnej Marji 
Tereey list, w którym czyni osoby 
te odpowiedzialne za jego aresztowa- 
nie oraz za szkodę, którą z tego po- 
wodu poniósł. Domaga się on odszko 
dowania w wysokości 50.000 dolarów 
i po 1000 dolarów za każdy tydzień 
jod dnia jego aresztowania aż do 
dnia uwolnienia. 


rych maszyny zdobyły pierwszeństwo 
w A esek MA 

/— A jakie są nasze szanse? 

— Przedewszystkiem stwierdzić mu 
szę, że Polska po raz pierwszy staje 
do tego konkursu. W wiełu dziedzi- 
nach mamy jeszcze do dogonienia in- 
ne kraje, w dziedzinie lotnictwa rów- 
nież musimy odrobić to do czego inni 
już dawno doszli. Zgłaszając się do 
konkursu nie ubiegaliśmy się o pal- 
mę pierwszeństwa. Obecny raid jest 
biegiem Maratońskim lotmictwa, azie 
sam fakt przyjścia do celu jest za- 
szczytem. 

— Popełniliśmy niewątpliwie sze- 
reg błędów. Nauczyliśmy się jednak 
wielu rzeczy i nie potrzebujemy się 
niczego wstydzić, Okazało się, że naj- 
bardziej polska część raidu, to jest 
nasze aparaty dała nam to czego ocze 
kiwałiśmy. Zdobyły one dla naszych 
konstruktorów zasłużone uznanie. Mo 
żna nawet przewidywać, że w osta- 
tniej klasyfikacji zajmiemy miejsce 
narówni z francuzami. Zawiodły nas 
silniki, które może mawet nie był 
złe, lecz w używamiu których bra 
nam było tego doświadczenia jakie 
mieli cudzoziemcy. Naprzykład am- 
giełski pilot Broad, dyrektor firmy 
Haviland, przed raidem mial 1200 go 
dzin lotu na tym samym typie apara- 
tu z siln'kicm tej samej fabrykacji. 


NA TRZECIEM MIEJSCU. 


— Najłepiej spisali się Anglicy. Na 
siedem maszyn biorących udział w 
ra:dzie wszystkie siedem przybyły do 
Berlina, przyczem Butler tylko zo- 
stał zdyskwalifikowany. Niemcom 
mnicj się powiodło. Na trzydzieści ma 
szyn, biorących udział w radzie, do- 
prowadzili oni do Berlina koło 20. 
Polska na 12 maszyn ma 5 albo 4 (za- 
leży od Dudzińskiego), które doszły 
do Berlina, Francja na sześć maszyn 
ma tylko dwie w Berlinie, a Hiszpa- 
nja wyszła najgorzej, bo na trzy ma- 
szyny tylko jedna jest w Berlinie. O 
Szwajcarji nie powiedzieć jeszcze nie 
mogę bowiem jej dwie maszyny znaj 
dują się jeszcze w drodze i czy oby- 
dwie dotrą na czas do celu niewiado- 


mo. 

— Podkreślam jedno: fakt przyby- 
cia pierwszym nie stanowi jeszcze o 
zwycięstwie. Zwycięsca zeszioroczne- 
go raidu przeleciał przez Warszawę 
jako dwudziesty któryś, a jednak zwy 
ciężył. 

SZANSE POLSKICH LOTNIKÓW. 


'_— A jak sądzi pan, panic majorze, 
na którym miejscu znajdą się nasi lo- 
tnicy? ; 

— Nie chciałbym być prorokiem 
Zresztą przedwczesnem by było sta- 
wiamie horoskopów. Dopiero próby w 
Berlinie zadecydują o wynikach. Nie 
będziemy pierws: ałe nie będziemy 
też i ostatni. A jest ło już duży suk- 
ces, że wogóle bierzemy udział w rai- 
dzie i to na własnych aparatach. Prze 
cież trzy lała temu lotnictwo sporto- 
we u nas wcale nie istniało. Spole- 
czeństwo powinno być przekonane, że 
pieniądze nie są przez nas wyrzuca- 
ne za akno! 

Lotnicy nasi zdali egzamin, jak ró- 
wnież i nasze aparaty. Wybije też 
chw la, że staniemy do raidu z awio- 
netkami wyposażonemi w polskie sil- 
niki. Prawdopodobnie w następnym 
raidzie, który się odbędzie w roku 
1932 nasi piloci na polskich aparatacb 
z polękimi silnikami. 


POLSKI SILNIK. 


L- Kto konstruuje te silniki? 

— Pracuje w tej dziedzinie polsk 
inżynier major — pilot Peters. Jego 
silnik przeszedł już przez poważne 
próby i wszystko wskazuje na to, że 
jest on racjonatnej konstrukcji. „Pol- 
skie Zakłady Skody" również pracują 
nad wlasnym silnikiem. Jeszcze kil- 
ka lai a wywalczymy należne 
miejsce w lotmietwie światowem, 
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PRZED ROZPISANIEM WYBORÓW. 


Przedwyborcze manewry chcących utrzymać się przy władzy. 


Jeżeli można snuc 
przypuszczenia na przyszłość na pod 
stawie doraźnych, trudno dających 
się skontrolować objawów, to uoż- 
na przypuszczać, iż w niedalekiej 
przyszłości staniemy w obliczu wy- 
borów. 

Zdaje się, że zjazd radomski, który 
bezsprzecznie będzie dużsm posurię- 
ciem sfer sanacyjnych, będzie miał 
isiotny cel: oddanie się legjonierów 
marszałkowi Piłsudskiemu do dy- 
spozycji i wywarcie na niego moral- 
nego nacisku, by zdecydował Się na 
jakieś pozytywne czyny, becny 
san, przypominający niesłychanie 
słynne Trockiego: ni wojny, ni mi- 
ra — ani wojny ani pokoju — sia- 
je się nie do znicsiema dła sumcj 
sanacji, dla kiórej coraz silniej za- 
rysowuje sią największe niebezpie- 
czeństwo: wewnętrznego rozkładu. 

W łonie eanacji coraz silniej roz- 
brzmiewają sic głosy krańcowe: gdy 
„Przełom“ w rozumowaniach swo- 
ich posuwa się $o kencepcji sojuszu 
z centrolewem, to grupa „Nowej Ka- 
drowej”, forsowana przez Ligę mo- 
carstwową, która stwarza najprze- 
dziwniejsze orgunizacje, pchá do roz 
wiązania w drodze zamachu stanu. 
ljąć je w jakieś karby sanacja mu- 
si pragnąć, w przeciwnyra bowiem 
razie mogą one ją samą rozsadzić. s 

Decyzja ma się wyrazić w formie 
rozwiązania parlamentu. Zdaje cię, 
że rozwiązanie samo nie nastąpiłoby 
wcześniej, aniżeli późną jesienią, tak 
że wybory przypadiyby w zimie lub 
wczesną wiosną. 

W każdym razie dzisiaj mamy do 
czynienia z dużemi czynnościami 
przygotowawczemi ze sirony san2- 
cji. Widać je po wywiadach czynni- 
ków zainteresowanych, a główny 
ciężar tej pracy spoczywu na p. Świ- 
taldkim i sekretarjacie generalnym 
BB. Pono już są prowadzone pewne 
rozmowy z domniemanymi kandyda 
tami, pono są w kraju kandydatury 
ustalone. Tak przynajmniej ma być 
w nielktórych stronach zachodniej 
Małopolski. 

Ciekuwe jest rozgoryczenie niektó 
rych osobistości, które zupewne już 
czują powiew śmierci politycznej. Z 
rozmów z nimi przebija się prze- 
świadczenie o końcu ich karjery po- 
litycznej, Weźcie starego bBojkę, a 
przekonacie się, z jaką rezygnacją 
wyczekuję jesieni, by zrzucić z sie- 
bie mandat poselski i usunąć się w 
zacisze swego Grębosżowa. On wy- 
raźnie wyczekuje rozwiązania i nie 
kryje się z tem, że do przyszłego 
Sejmu już nie podejmie walki. Weź- 
cie Zjednoczenie pracy wsi i miael, 
które wchłania w siebie resztki par- 
tji pracy, zanikłej po objęciu przez 
p. Kościałkowskiego stanowiska wo- 
jewody białostockiego; przystępuje 
do prac organizacyjnych — przeko- 
nane, iż Blok bezpartyjny już nie 
zosianie wskrzeszony, i dąży do za- 
bezpieczenia sobie wpływów w dro- 
dze innych form organizacyjnych. 

Przygotowania wyborcze czynione 
są także i wśród mniejszości naro- 
dowych. Teraz juź nie jest widocz- 
ne, że zwalnianie działaczy Białoru- 
skiej Hromady zostało dokonane w 
celu zjednania Sobie wpływów na 
ziemiach wsehkodaich. Kokietowanie 
«ch kół ruskich, zwłaszcza kle- 
rykalsych, zupewme idzie w tym- 
samym kierunku. Po nieudałej pró- 
bie wytworzenia wśród Żydów par- 
tli sanacyjnofuwkiej Wiślidkiego i 
Kirezbrauna teraz podjęte próbę po- 
rozumienia z sjonistami, Prasa żar- 
gonowa zdekonepirowała rozmowy. 
jakie prowadził p. Hołówiko z prze'l- 
slawiciełami różnych kół żydow- 
skich w celu programowego zjedna- 
nia sobie tych sfer. 

Bliższe szezegóły tego programu 
nie są znane. Wiadomo jednak. iż 
obejmowały i zagadnienia szkołne i 
wyznaniowe i gospodarcze, żchy 
wspomnieć sprawę rewizji Spoczyn- 
ku niedzielnego. 

To są objawy znane, poz A 


przypuszczać, że i w i 


jakiekolwiek ] kierowniczych sanacji liczą się z po- 


irzebą rozwiązania Sejmu i spróbo- 
wania sił spolecznych w walce wy- 
borczej. Od wyników wyborów Za- 
ieżałoby dopiero, co uczynić dalej. 


W każdym razie nowe wybory by- 


łyby tylko etapem w rozwiązaniu 
przesilenia wewnetrznego, które 
Polska przechodzi. 

H. W. 


Kobiety, a służba dyplomatyczna 


Ciekawa dyskusja w angielskiej Izbie gmin. 


Rząd angielski przez usta drugie- 
go wiceministra spraw zagranicz- 
nych, sir Huberta Montogemery ego 
stwierdził, że kobiety nie nadają się 
do eiużby dyplomatycznej. Czyżby 
mężczyźni obawiali się 

konkurencji kobiet? 

— Bynajmniej — zaprzeczył air 
Montgomery — tylko że służba dy- 
plomatyczna jest dla kobiet zbyt nie- 
bezpieczna. Nie zaprzeczam im kwa- 
lifikacyj umysłowych i jedynie 
przez wzgląd na samę kobiety, rząd 
wik nie jest sklonny dopuścić 
re 
do stanowisk posłów lub konsulów. 

Oświadczenie to, złożone w lzbie 
gmin, wywołane zostało interpela- 
cją, która na dowód równych kwa- 
lifikacyj kobiet do służby w dyplo- 
macji, zacytowała wyniki badań pe- 
wirego amerykańskiego profesora 
neurologji. Uczony ten poświęcił się 
badaniu ustroju mózgu kobiety i 
mężczyzny i doszedł do wniosku, że 
mózg kobiecy niczem nie ustępuje 
mózgowi męckiemu. 

„Mózg kobiecy“, 
twierdzi ów profesor, zawiera tyle 
samo elementów potencjonalnych, co 
męski, i jest zdolny do rówmego wy- 
ciłku intelektualnego. Zachodzi 
wprawdzie różnica w budowie i pro- 
porcjach obu gatunków mózgów tak, 
że mózg męski odznacza się większą 
wagą. co można stwierdzić już u no- 
worodków. z drugiej jednak etrony 
mózg kobiecy jesi w niektórych czę- 
ściach 
lepiej ukształtowany, 

i to szczególnie w tych, które decu- 
dują 0 zdolności wzrokowej i spo- 
strzegawczości. 

— Temu nie przeczę — odpowie- 
dział sir Robert — faktem jednak 
jest, że kobiety zatrudnione w kor- 
pusie dyplomatycznym byłyby w 
wielu krajach narażone na choroby 
i na 

niemiłe sytuacje 
i właśnie, aby je od tego uchronić, 
nie uważamy za azane dopusz- 
cząć ich do tego rodzaju pracy. 

— Zresztą — dodał sekretarz sla- 
nu — czyż nie jest znamiennem, że 
niemal żadne z państw mie używa 
kobiet w pracy dyplomatycznej? 
Rządy wolą porozumiewać sie za 
pośrednictwem mężczyzn i unika ja 
niezliczonych kłopotów, na któreby 
ich narażały 

kobiety dyplomatki, 


Proszę sobie tylko wyobrazić — mó- 
wił dalej sir Montgomery — kobie- 
ty w charakterze dypłomatek w Chi- 
nach, skąd tak niedawno na łeb na 
szyję musiał nasz korpus dyploma- 
tyczny uciekać. 

Ale imterpełanci nie dali siç tym 
argumentem przekonać. 

— Dlaczego rząd nie przeszkadza 
iedy — odparł jeden z nich — by w 
podobnych niezdrowych i niebezpie- 
cznych misjach żony towarzyszyły 
mężom? Dlaczego nie ma nic prze- 
ciwiko temu, że w bagnistych okoli- 
cach Brazylji wicekoneul brytyjski 
żyje wraz z żomą i dziećmi? IDlacze- 
go pozwala na 
wędrówki misjenarek w głębi Chin? 


Gdzież jest ta „troska“ o zdrowie 
kobiet? 

— Przykłady te — odparł przed- 
stawiciel rządu — nie mają tu nic 


do rzeczy. Jest wielka różnica mic- 
dzy dyplomatką a żoną dyplomaty. 
Wiele krajów nie osiągnęło jeszcze 
tego stopnia postępu, by kobiety—ły- 
pomana traktować z względami, ju- 
ie się należą 
kobiecie jako kobiecie, 

nawet jeżeli występuje w charakie- 
rze urzędowym. 

— Widzą panie — tu sir Montgo- 
mery zwrócił cię do obecnych na sali 
„posłanek — że zgoła nie jestem wa- 
szym wrogiem. 

— Takich mężczyzn nie społyka 
się często — wilrącił z kurtuszją 
przewodniczący. 

— Pam się myli — odparła jednak 
rozdrażnionym głosem pani Ayrton 
Could. — odobnych mężczyzn jest 
niestety zbyt wiele. 

Inna zać posłanka dodała: 

— Sir Montgomery nie ma racji. 


Proponuję, aby tytułem próby wy-|* 


słać jedną lub dwie kobiety na pla- 
cówikę dypłomatyczną. Są przecież 
kraje, które już dały początek, że 
wspomnę tylko o pośle bułgarskim 
w Londynie pani Nadzieżdże Stani- 
szow i o 

dyplomatce sowieckiej p. Kołłątaj. 

— Ten drugi przykład — repliko- 
wał wicemimisier — jest niestety 
niefortunny, gdyż wszyscy pamięta- 
iny, w jak niemiłe afery dypłomatka 
sowiecka dała się wpłątać. 

l z naciskiem, PW dal- 
szą dyskusję, sir Montgomery za- 
kończył: 

— W najbliższej przyszłości kobie- 
ty angielskie nie będą ani dyplomat- 
kami ani konsulami. 


Ofenzywa zbożowa sowietów. 
Pud żyta za 70 kop. 


Berliński organ rosyjskich socja- | postanowią 


hstów - emigrantów  „Socjalisticze- 
skij Wiestnik*, etwierdzając, że w 
ostatnim czasie na Światowych gieł- 
dach zbożowych powsiał zamęt z po- 
wodu nowych propozycyj  sowiec- 
kich co do dostąw pszenicy i żyta po 
cenach niebywale niskich, przepro- 
wadza w porównaniu między cena- 
mi rynkowumi w Rosji a zagranicą. 

Okazuje się, że podczas gdy w Ki- 
jowie funt mąki kosztuje 70 kopie- 
jek, pud rosyjskiego żyta (40 fun- 
tów) zagranica s daje się... rów- 
nież za 70 kopiejek. Ludność rosyj- 
ika z wielkim zaniepokojeniem wy- 
czelkuje wyników zbiorów, nie wie- 
dząc wilocznie o tem, że sytuacja 
uprowizacyjna Rosji w przyszłym 
roku nic bedzie zależna tyle od urc- 
dzaju. ile od tego. jaka ilość zboża 


bolszewicy wywieźć za 
bezcen zagranicę. 

Według informacji organu liver- 
poolskiego „Broomhale Corn Trade 
iNews“, w czasie od 6 lutego do 5 
czerwca b. r. wywieziono z Rosji 
ogółem ponad 145.000 tonn pszenicy 
i około 100:000 tonn żyla, przyczem 
największe transporty zarówno „psze 
nicy i żyta miały miejsce w miesią- 
cach kwietniu, maju i czerwcu, to 
jest w tym właśnie okresie, kiedy w 
Rosji najdotkHwiej of- ‘ać się da- 
wał brak zboża. 

Powyższa metoda rządu  sowiec- 
kiego, mająca na celu zarzucenie 
eurojpejskich i amerykańskich rym- 
ków zbożowych zbożem rosyjskim. 
sprzedawamem za bezcen. ma po- 
dwójny cel: zdobycie walut zagra- 
nicznvch oraz gepotazowenie trudno- 
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ści gospodarczych, a temsamem poli- 
tycznych w państwach „kapitałi- 
stycznych”. 

Że ludność w Rosji, zwłaszcza w 
miastach cierpi głód, dla rządu so- 
wieckiego jest kwestją drugorzędną 


Sarkofag W. Xs. Witolda 
W BAZYLICE witŁUŃSKIEJ, 

Z okazji 500-lecia zgonu W. Ks. 
Witolda odbędą się we wrześniu w 
Wilme wielkie uroczystości, w cza: 
sie których nastąpi złożenie sarko- 
agu W. Ks. Witolda. 

Sarkofag len, wykonany  przea 
prof. Bonzukiewicza, umieszczony 
zostanie we wnęce za wielkim ołta- 
czem bazyliki wileńskiej, 


Prasa amerykańska 
W ŚWIETLE LICZB, 

Największy stopień rozwoju z po- 
między wszystkich państw świata o- 
siągnęła prasa w Stanach Zjednoczo: 
nych. Dane statystyczne, dotyczące 
iatejszej prasy, są naprawdę impo- 
nujące. 

Ogółem posiadają Stany Zjedno- 
czone 400 wielkich dzienników, dru- 
kujących conajmniej 20.000 egzem- 
plarzy dziennie i mających dzienny 
nakład 29.532.000 egzemplarzy. W 
przeliczeniu na liczbę ludności wy- 
pada jeden cgzemplarz dziennika na 
4 mieszkańców, co jest etosunkiem 
bardzo wysokim, zwłaszcza gdy się 
zważy, że dotyczy to jedynie dzien- 
ników, ma aaa nakład powyżej 
20.0000 egzemplarzy. 

Ogłoszenia w pismach amerykañń- 
skich są bardzo kosztowne, ceny ich 
wahają się od 20 centów do 1.20 do- 
larów za wiersz nonparelowy, jeśli 
chodzi o dzienniki i od 1.50—15 do- 
larów za wierez nonparelowy, jeśli 
chodzi o tygodniki. 


Analfabeci . 
W STOLICACH PAŃSTW. 


Ww Hadze zadano sobie trud sporzą: 
izenia statystyk analfabetów wszyst- 
kich stolic świata. Z próby tej najle- 
piej wyszedł Berlin, który posiada tyl- 
ko 0,45 proc analfabetów, druga zaś po 
wm ze stolic Praga Czeska z 0.69 proc. 
analfabetów. Na ostatnim miejscu stoi 
tcheran, który liczy aż 8217 proc mie- 
"zkańców, nieumiejących ani czytać ani 
"ne 


TOOL OROTARA A ==" „ESEE ĄCE GOP ZOROWRCA, 
Smutne przepowiednie 
SIR CONAN DOYLEA, 
Londyński „Sunday Express” teraa 
dopiero oglasza artykuł Conan Do- 
yłe'a, złożony lemu pismu na krót 
ko przed Śmiercią popularnego pisa- 
rza. Artykuł ten stanowi zbiór prze: 
powiedni z krainy duchów, zakomu- 
nikowanych autorowi podczas éc- 
ansu gpirytyetycznego. Bardzo ta 
niedobre przepowiednie, bo oto je- 
eszcze w bieżącym roku 5 krajów le- 
żących na wschodmich wybrzeżach 
morza Śródziemnego ma wskutek ka- 
tastrof naturalnych zniknąć z powie- 
rzchni ziemi. Z Atlantyku ma się wy- 
łonić nowa ziemia, a natomiast wiel- 
kie obszary nadmorskie Ameryki i 
Europy zachodniej zostaną zupełnie 
zniesione przez fale. Podczas tych 
katakłizmów zginie bardzo wiele lu- 
dzi — lecz i w tem będzie pewien 
system — ginąć bowiem będą ludzie 
Zł i małowariościowi, najlepsi na- 

tomiast zostaną oszczędzeni. 
OE "7 LAU ERT "WSZ 


. e e 
Serajewo jest miastem 
MILJONERÓW. 

Słynne z tragedji, która bezpośrednie 
stała się przyczyną wojny światowej 
Serajewo, posiada obecnie drugi tytuł 
do sławy. Oto według ostatnich danych 
urzędowych. miasto to jest miastem mi. 
ljonerów. Wśród mieszkańców  Seraje. 
wa jest aż 150 osób, posiadających ma. 
jątelk wartości ponad miljon dolarów, 
oraz 600 osób posiadających majątek 
wartości od 500.000 do miljona dolarów 


(MTSE ZI Ja <w] 
KTERE WE OTO AKED: SZEW BOYZE 
UETWYWRIELNCOT. WEWYPKA 


Popierajcie L. O. P. P, 
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ECHA LETNIE. 


Modit z S0SKOgca 


RATUJE TURYSTÓW W TATRACH 

W związku z wiadomością, jaka miedaw- 
mo pojawiła się w pismach o nieszczęśli 
wym wypadku pod Żabim Koniem w la 
trach nawoczny świadek ks. dr. 3. Ufniarski 
podał następujące szczególy : 

Po dłuższej wędrówce w górach 
odpoczywata przy Morskieiu Oku 
wycieczka uczniów gimu, Si, Stassi- 
ca ze Sosnowcu, oraz uczniów VII 
gimnazjum w Krakowie, prowadzona 
przez znanego w szerosich kolach 
nauczycielstwa i uczniów wytraw- 
nego iaternika proi, Z. Krawczyń- 
skiego, oraz mloaego lecz obeznaune- 
go Już z górami pwof, haromisuwza 
Mędyka. y 

Należał się nam wypoczynek. W 
pobliżu Rybiego potoku rozłożyłliśmy 
się obozem, czekając na posiłek, Na 
murawie leżała grupa uczniów, ota- 
czując półkolem prof. Krawczyń- 
skiego. 

Nagle jak grom spadła wiadomość 
od jednego z przybylych ze echroni- 
ska, że trzej zaopatrzeni w liny wspi- 
nucze turysci ulegli wypadkowi pod 
gabim koniem i wołają rozpaczliwie 
o pomoc. 

byla godzina 5.50 popołudniu. Po- 
golowie ratunkowe zostało już za- 
ularmowane, ale w najlepszym razie 
moglo ono przybyć z Zakopanego za 
dwie godziny. Ocknęliśmy się na o- 
krzyk prof, Kkrawczyńskiego: 

— Odchodzę na ratunek, zabieram 
prof. Mędyka, 

Po chwili dowiedzieliśmy się, że 
wyruszył na pomoc bez przyeposo- 
bień i rozmyślań, a z nim prof, Mę- 
dyk z podręczną apteczką, prof. Mro- 
szczytk, abiturjent Kowalcze, oraz u- 
czeń naszego gimnajum Bańcerek. 

Dopiero o godz. 17.30 nadjechało 
w peinym rynsztunku Pogotowie ta- 
trzańskie, 

O godz. 1150 w nocy wpada do 
cali w schronisku Bańcerek i prosi 
o czterech kolegów do pomocy w 
celu sprowadzenia znajdującego cię 
już przy Czarnym Sławie lżej ran- 
mego Łazarowicza, któremu pierw- 
szej pomocy udzielił harcerz Kawa- 
leze przez zalamowanie krwi i oban- 
dażowani: silnie okuleczonej głowy 
i kiórego następnie ekspedycja na- 
szą sprowadzilu ze ścian skalnych na 
bezpieczną drogę. Ośmiu wychowan- 
ków ze Scsnowca, zabrawszy latar- 
niç, nosze į manierki z herbatą bic- 
giem udało się do Czarnego Stawu. 

Dopiero o godz. 1.50 w nocy wszy- 
scy ranni, nasi towarzysze i pogolo- 


wie tatrzańskie znaleźli się przy 
schronisku. Ciężej ranny Orenburg 
wyglądał strasznie: trupio blada, 


krwią pomazanu twarz, wpadnięte 
oczy sprawiały niesamowite wraże- 
nic. Stłuczony ciężko krzyż patcierzo- 
wy sprawiał mu widoczny pól przy 
każdem poruszeniu, Pogotowie la- 
trzańskie, zabrawszy rannych, odje- 
chalo do Zakopenego. Z podziwem 
patrzyliśmy na towarzyszy, którzy 
dla ratowania bliźnich, nie bacząc na 
własne utrudzenie, poąpieszyli tak 
szybko, że w niespełna dwóch go- 
dzimach byli na miejscu wypadku z 
doraźną pomocą, sprawiając rannym 
nieopisanę radość i otuchę moralną 
na długo przed przybyciem pogoło- 
wia ratunkowego. 

Jak zaś mało wszyscy myśleli o 
własnem bezpieczeństwie dowodzi 
fakt, że w pośpiechu zapomnieli o li- 
nie i bez asekuracji udali sic na ra- 
tunek, pnąc się na pionowe i kruche 
ściany. Dlatego to jeden z samary- 
tan o mały włos nie postradał życia. 
Krucha półka skalna zerwała sie pod 
stąpnięciem, ciągnąc w przepaść; je- 
, no śmiały chwyt go utatował. 7e 
"względów pedagogicznych należy 
podnieść z uznaniem tem piekny i 
szlachetny zest młodzieży. Oby, był 
budującym przykładem dla wazyst- 


kich! 
Ks. Dr. S. Ufniarski. 


Zapisujcie się do 
Polskiego Czerwonego 
rzyża. 


„KURJER ZACHODNI” piątek 1 sierpnia 1950 roku. 


Nr. 173. 


Agitatorzy konzunistyczni! 


ILESCIE DOLARÓW OTRZYM u > URZADZENIE DNfA DZISIEJ- 
x SZEGO? 


Komuniści od dłuższego czasu za- 
powiadali uloikami demonstracje na 
dzień dzisiejszy, mające cię odbyć 
pod rozmaitemi haslumi. jednym z 
głównych hasel io przeciwstawienie 
się wojnie z Rosją sowiecką. W ten 
aposóh komuniści chcą cię uczynić 
popularnymi. W istocie rzeczy tre- 
ścią ich odezw i zapowiadanych de- 
monstracyj to hasło wałki z obec- 
nym ustrojem Polski, to hasło ni- 
szczenia wszystkiego, aby 

pozbawić warsztatów pracy 
robotnika, 
jak się to obecnie dzieje w Polsce. 
lm więcej bowiem nędzy i niezado- 
wolenia, tem więcej 
raduje się serce komunistvcznych 
działaczy, 
dobrze płatnych przez wysłanników 
bolszewickich z Moskwy. 

Na terenie Zagłębia Dąbrowskie- 
go już od kilku tygodni uwijali się 
agitatorowie bolszewiocy wśród ro- 
bolników, makłaniając ich do ucze- 
słniczenia w demonstracjach. Ro- 
botnicy wiedząc dobrze czem się ta- 
kie demonstracje kończą, które roz- 
poczynają 

platni agitatorowie, 


następnie chowający się za plecy 


nicwinnych, niechętnie dają posłuch 
tym nasnowom, 

Onegdaj wybitniejsi działatze, do- 
brawszy sobie do pomocy ogłupia- 
iych wyrostków, urządzili szereg ze- 
brań. Policja nie chcąc dopuścić, 
aby to ogłupianie i tumanienie ludzi 
odbywało się dalej, przytrzymała 
kilkunastu takich 

„pokojowych bohaterów*, 
przeważnie ełabej inteligencji. Są 
to: Bek Izydor, Fiszer Wolf, Gold- 
borg Dora, Ajmer Mojżesz, Zaks 
Moszek, Rakowski Lejb, Erdynast 
Moszek, Szywała Józef, Uzarek jan, 
Flak Gotfryd, Porębaki Konstanty, 
Gdula Władysław. Kowalczyk Ro- 
man, Wątorek Józef, Rotter Bole- 
sław, Najberg Pola, Kępka Antoni, 
Solecki Stanisław, Gajda Stefan. 

Wszystkich tych głuptasków wy- 
legitymowano i przesłuchano w spra 
wie udziału w akcji antypaństwo- 
wej. 

Dzisiejszy dzień prawdopodobnie 
przejdzie spokojnie. Gdyby jednak 
gdzieś czyniło cię jakieś zbiegowi- 
eko, należy omijać je zdałeka, aby 
nie ucierpiały niewinne osoby, co 
najczęściej bywa przy wszelakiego 
roaa ji prowokacjach bolszewic- 
kich. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


D si é Piotra Apost. 


1 Jatro N.M.P. Anielskiej 
Wschód słońca 3 m. 57. 
Piątek Zachód 19 m. 29. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 

„Zagłębie* — „Ciernie losu". 

„Palace“ — „Dziewczę z ka- 

oraz „Król wilków”. 

„Czary — „Upadły anioł". 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
na piątek 1 sierpnia 1950 r. 

11.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie oraz hejnal 
« Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 - 
Koncert gz płyt gramofonowych. 15.00 — 
Komunikat meteorologiczny (b. R. Warsza 
wa). 15.10 — Przerwa. 16.00 — Komunikaty 
Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
Woj. śl. 1620 — Koncert z płyt gramofono- 
wych. 17.55 Odczyt p. t. „Powieści wojenne 
Anglji i Ameryki" — wygl. dr. Z. Grabow- 
ski (P. R. Kraków). 18.00 Koncert popular: 
ny z udziałem Tria Polskiego Radia w Ka- 
towicach. Program: 1. Strauss: „Wino, ko- 
liela i śpiew” — walc, 2.De Mīchehi: Sere- 
nata spagnola, 5. Meyer - Helmund: Podsłu 
chana serenada, 4. Rachmaninow: Elegja, 
3. Luigimi: Soene de bullet, 6. E. Korngold: 
Że swity: „Wiele hałasu o nic”, 7. Schubert: 
„Moment musical“ — solo skrzypcowe, 8. 
Sarasate: Romanza andalusa, 9. Heussler: 
Serenata Ficinese, 10. Elliot: Wiewiórka, 
11. Green: Good tittle. 
i9.00 — Codzienny odainek powieściowy. 
19.15 Rozmaitości, zapowiedź progradnu na 
dzień następny, przegląd widowisk oraz 
komunikaty Towarzystwa Czytelń Ludo- 
wych. 19.30 — Kazimierz Rutkowski, artysta 
malarz: „Groteska w filmie". Zegar z Ob- 
serwatorjum Astronomicznego w Warsza- 
wie wybije godzinę ósmą. 20.00 — Komu- 
uikty Związku Młodzieży Polskiej. — 20.05 
- omunik a ty sportowe. — 20.15 

Koncert symfoniczny z Doliny Szwajcar- 


»kiej w Warszawie. 22.00 — „W krainie ka- 
wioru i szarańczy“ — wyg. p. Wacław 
Czosnowski (P. R. Warszawa). 22.15 — 


Kamunikat meteorologiczny z Warszawy, za 
/powiedź programu na dzień mastępny oraz 
nadprogram. 23.00 — Skrzynka pocztowa w 
języku francuskim. Korespondencję slucha- 
czy zagranicznych (z Europy. Afryki, Azji 
i t d) omówi Dyrektor Progrnmów Stacji 
Nadawczej „Polskie Radjo Katowice" 
Stefan Tymieniecki. 


X LIGA KATOLICKA W POGONI. W 
niedzielę 3 bm. wszystkie cztery stowa- 
rzyszenia, należące do Ligi katolickiej 
w Pogoni, biorą udział w poświęceniu 
sztandaru stowarzyszenia mężów katolic 
kich w Szopienicach. Zbiórka o godz. 7 
m. 30 przy kościele w Pogoni. O liczny 
udział członków pzoci zarzad, 


Obchód „Cudu nad Wisłą“ 
W SOSNOWCU. 


Wczoraj donosiliśmy o przygotowa- 
niach społeczeństwa sosnowieckiego do 
obchode 10-ej rocznicy „Cudu nad Wi 
słą". Specjalne zainteresowanie wywo- 
łała myśl urządzenia zbiórki na budo- 
wę pomnika we Lwowie śp. gen. Rozwa 
dowskiego bohaterskiego obrońcy Lwo- 
wa, a nastepnie szefa sztabu generalne- 
go naczelnego dowództwa w roku 1920, 
Akcja zbiórkowa na rzecz budowy tego 
pomnika we Lwowie trwa już w całej 
Polsce od dłuższego czasu. Sosnowiec w 
tej akcji nie brał jeszcze udziału, a o- 
becnie nadarza się odpowiednia okazja, 
aby uczcić jednego z najznakomitszych 
wodzów Polski odrodzonej. 

Jak się dowiadujemy, komitet organi- 
zujący obchód 10-ej rocznicy „Cudu 
nad Wisłą” porozsyłał zaproszenia do 
kilkudziesięciu orpanizacyj 6  rozmai- 
tych zabarwieniach politycznych. Nie- 
stety nie wszystkić organizacje wysła- 
ty delegatów, na posiedzenie komitetu 
ogólnego. Co było przyczyną tej absen- 
cji nie wiadomo. W każdym razie chęć 
nadawania organizowanej uroczystości 
jakiegoś specjalnego zabarwienia poli- 
tycznego, jak to uczynił wczoraj miej- 
scowy brukowy dziennik, jest insynua- 
cją gódną tylko przeciwników uroczyste 
go obchodu f0-ej rocznicy „Cudu nad 
Wisłą”, 

i 

X WYJAZD HARCEREK DO ŁEKA- 
WY. Dzisiaj wyjeżdża 2 Sosnowca 45 
harcerek do Łękawy na kursa, urządza 
ne przez Chorągiew żeńską Zagłębia Dą 
browskiego. Wśród wyjeżdżających har 
cerek znajduje się 10 druhen z 4 dr. żeń 
skiej przy szkole handlowej żeńskiej 
im. Królowej Jadwigi w Sosnowcu, któ- 
rym do wyjazdu dopomaga Koło Przy- 
jaciół przy 4 drużynie żeńskiej. 

Kursa w Łękawie prowadzi druhna 

Janina Bemówna, która od kilku lat eta 
le poświęca swoje wywczasy letnie pra 
cy w harcerstwie. 
x MEDALE I ORDERY HANDLOWE 
I PRZEMYSŁOWE. W najblższym cza 
sie ukaże się rozporządzenie Ministra 
przemysłu i handlu w sprawie medali 
i adznaczeń, uzyskanych przez firmy 
handlowe i przemysłowe na targach i wy 
stawach zagranicznych. 

Rozporządzenie to ustali, iż reklamo- 
wanie się medalami może mieć miejsce 
tylko za zezwoleniem ministerstwa, któ 
re każdorazowo będzie decydowało o 
wartości wystawy i jej znaczeniu dła 
Polski. 

Z drugiej strony Izby handlowo - prze 
mysłowe chciałyby mieć głos przy po- 
dziale tych medali i odznaczeń na klasy.. 


Okólnik Nr. 119 
OBOWIĄZUJE! 


Swego czasu minister Składkowski o- 
głosił znamienny okólnik nr. 119, doty- 
czący sposobu przyjmowania interesan- 
tów przez starostów powiatowych. 

Okólnik ten wydrukowano i rozesła- 
no do wszystkich starostw z poleceniem 
wywieszenia w miejscu dostępnem dla 
interesantów. 

'Okólnik ten mówi, iż starosta powia- 
towy w ciągu dwu godzin dziennie od 
10 do 12 przyjmuje interesantów w roz- 
mównicy, przyczem w godzinach przy- 
jęć nad gmachem słarostwa winna po- 
wigwać chorągiew państwowa. 

Starosta ma chodzić wzdłuż szeregu in 
teresantów i pytać w jakiej eprawie 
zgłaszają się do władzy adminiestracyj- 
nej. 

Ostatnio min. Składkowaki stwierdzil, 
iż nowi starostowie ‘nie przestrzegają 
okólnika nr. 119 i znów każą interesan- 
tom meldować s'ę u sekretarzy, na kart- 
kach itd. Zdaniem min. spr. wewn. taka 
forma oddala starostę od bezpośrednie- 
go zetknięcia się z ludnością i źle wpły- 
wa na tok pracy w powiecie. 

Z tych względów postanowiono roze- 
słać do wszystkich starostów pismo a 
przypomu.eniem, że okólnik nr 119 istnie 
je, przez nikogo nie był skasowany i 
nadal obowiązuje. 


X OPŁATY ZA PRZENOSZENIE BA. 
GAŻU. Ministerstwo komunikacji usta- 
liło jednolity wzór taryfy dla numero- 
wych na terenie całego kraju. Taryfa 
szczegółową ustala według wzoru wła: 
ściwa dyrekcja kolei zalecając zawia- 
dowcom stacji wywieszanie taryfy w da 
słatecznej ilości w budynkach stacyj- 
nych i na peronach tak, aby podróżni 
mogli się szybko i łatwo orjentować, U- 
szkodzone ogłoszenia taryfowe muszą 
być natychmiast zastąpione nowemi. 

Numerowi żądający za swe usługi 
nieuzasadnionych opłat powinni być do 
raźnie pociągani do surowej odpowie- 
dzialności, a w razie powtarzających 
się z ich strony przekroczeń, usuwani 
od obsługi podróżnych. 


X JEDNOLITY CENNIK W BRANŻY 
DROGERYJNEJ. Komisja normalizacji 
cen przy radzie drogistowskiej w War- 
szawie wysyłała jednolity cennik da 
wszystkich przemysłowców, hurtowni- 
ków i detalistów branży drogeryjnej w 
Polsce. Cennik ten ma obowiązywać na 
całym terenie Rzplitej Polskiej i wcho- 
dzi w życie z dniem 1 sierpmia rb. Nie 
ulega watpliwości, iż powyższy jednoli- 
ty cennik przyczymi się do uzdrowienia 
stosunków handlowych w branży droge 
ryjnej. 

X NA ODNOWIENIE KOŚCIOŁA W 
DĄBROWIE. W nadchodzącą sobotę, 
dn. 2 sierpnia rb. odbędzie się w Da- 
browie święto parafialne ku uczczeniu 
Matki Boskicj Anielskiej, obchodzone 
zawsze bardzo uroczyście. W dniu tym 
przybywają do Dąbrowy liczne kom- 
panje z całego Zaglębia, to też korzysta 
jąc z dużego napływu wiernych, posta- 
nowiono urządzić w dzień odpustu zbiór 
kę ofiar na odnowienie kościoła para- 
fjalnegó, jak również odbędzie się lote- 
rja fantowa, a w niedzielę w ogródku 
Stow. robotników chrześciańskich zaba- 
wa na tenże cel. 


X ZARZĄD SEKCJI DOZORCÓW GÓR 
NICZO - TECHNICZNYCH przy P. Z 
Z. P. P. i H. w Sosnowcu podaje do wia 
domości wszystkich zainteresowanych, 
że w nadchodzącą niedzielę dn. 3 bm. o 
godz. 10 rano odbędzie się w lokalu 
Związku w Sosnowcu przy ul. Warszaw 
skiej 22 | p. konstytucyjne posiedzenie 
zarządu sekcji dozorców górn. - techn. 


X ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Wcza 
raj o godz. 9 rano przy zbiegu ulic No- 
wopogońskej i Węgroda Górna, obok 
cmentarza w Czeladzi nastąpilo zderze- 
nie samochodów. Samochód ciężarowy 
jadący z góry uderzył całą siłą w auto- 
bus Zielińskiego z Piasków, który roz- 
bity został doszczętnie. Szczęściem auto- 
bus odwożony do remontu, jechał bez 
pasażerów, to też zderzenie nie poc 4- 
gnęło za sobą ofiar w ludziach. Szofer 
wyszedł cało z wypadku. Na miejscu 
znalazl się jakiś przygodny fotograf, 
który zrobił zdjęcie rozbiiega wozu. 
Trzeba dodać, że w miejscu tem nastąpi. 
ję już kilkanaście modohnych wypad- 
ów. 


mr. T25. 


Oryginalny dworzec 
KOLEJOWY. 

Żałować należy, iż na wystawie Kom- 
Tura w Poznaniu we wystawiono mode 
łu dworca kolejowego w. Dąbrowie, a 
jest to budynek choćby z tego względu 
ciekawy, iż wybudowany w czasie po- 
wstania odnogi kolejowej z Ząbkowic 
do Sosnowca, do dnia dzisiejszego nie 
zmienił an' swego wyglądu, ani objęto- 
ści, a co ciokawsze, że jest to może je- 
dyny na świecie dworzec, nie posiadają 
cy hezpośredniego dojazdu kolowego. 

W obecnych warunkach nietylko nie- 
ma mowy o budowie odpowiedniego 
dworca, lecz władze kolejowe wykazu- 
ją dążenie, aby i obecny budynek kole 
jowy obrzydzić podróżnym i odzwyczaić 
ich od korzystania z usług kolei. 

Otóż dawniej obszerny peron był prze 
grodzony siatką i podróżni, zamiast tło 


czyć się w ciemnym budynku, mogli 
przebywać na odgrodzonej częśc: pe- 
ronu. 


Z niewiadomych przyczyn siatkę usu- 
nięto i peron zamknięto dla publiczno- 
ści, w następstwie czego podróżni mu- 
szą nieść się w ciasuym budynku, 
gdzie w raze zjawienia się 20 lub 50 
osób już powstaje tłok i zamieszanie. 

Komu zależało na wprowadzeniu ta- 
kiego „udogodnienia“, niewiadomo i dzi 
wić się tylko trzeba, że m mo licznych 
skarg i narzekań sytuacja nie uległa 
zmianie i w dalszym ciągu podróżni ska 
zani są na tłoczenie się w ciasnym bu- 
dynku i związane z tem przykrości, co 
swiadczy, jak na kolejach naszych pe- 
wne władze dbają o wygodę podró- 
inych, nawet ma ruchliwszych stacjach. 


X PERTRAKTACJE Z ULENEM, Wczo 
raj w Magistracie sosnowieckim odbyła 
się konferencja przedstawicieli Magi- 
stratu z przedstawicielam: firmy Ulen 
w eprawie spornych kwestyj powsta- 
łych przy zakończeniu robót kanaliza- 
cyjno - wodociągowych przez tę firmę. 
Z ramienia Magistratu w konfercneji 
brali udział: prezydent Willner, mec. 
Pawełek, mec. Krzymusk., inż. Rudzki, 
inż. Łuczkow, inż. Zyssman. 

Konferencja nie dała pozytywnego wy 
niku ponieważ przedstawiciele Ulena pp 
Jojce i Werdun, oświadeżyłi, iż porozu- 
mieć się muszą ze ewymi mocodawcam,, 
którzy obecnie znajdują się... w Amery 
ce Północnej w Stanie Indian. 

Nadmienić trzeba jednak, że przedsta 
wiciele firmy Ulen we wszystkich nie- 
ma] kwcstjach pretensj Magistratu z ra 
cji kiepsko wykonanych robót odpowie 
dzieli odmownie, zasłaniając się umową 
z Magistratem. 

Kwestja przeto mpreleneji Magistratu 
przedstawia się beznadziejnie. 
X SAMOBÓJSTWO. Wczoraj o godz. 6 
m. 70 rano otruł się kwasem karbolo- 
wym Wladyslaw Krawczyk (Sosnowiec, 
Pańska 122). W stanie ciężkim przewie- 
ziony został do szpitala. 
X CZYJA BIELIZNA? W wydziale śled 
czym policji w Sosnowcu znajduje się 
bieliznu pochodząca z kradzieży oznaczo 
na monogramumi „W. IL", „T. FL", „E. 
H“. Kto jest właścicielem tej bielizny 
może się zglosić do Urzędu śledczego w 
Sosnowcu no odbiór. 


LI » a 
Straże miejskie 
I GMINNE. 

Telem odciążenia policji i uwolnienia 
Jej od obowiązków wchodzących czę- 
stokroć w zakresie czynności zwykłych 
woźnych, władze administracyjne opra- 
cowały projekt przekazania niektórych 
czynności urzędom bezpośrednio zainte- 
resowanym. Do spraw takich należy m. 
in. odprowadzanie aresztantów do sądu 
oraz do aresztów, które już dawno prze 
kazano samorządom. 

Sprawa ta jednak została tylko zala- 
twiona teoretycznie, gdyż samorządy do 
tychczas nie utworzyły odpowiednio wy 
szkołonej straży, tlumacząc się brakiem 
kredytów na ten cel. Dlatego policja 
wbrew zasadom ustawy o policji pań- 
stwowej nadal sprawuje te czynności. 

W tym celu Min, spr. w. przystąpiło 
do zorganizowania straży miejskich i 
gminnych. Straże te uzbrojone w rewol 
wery i broń boczną posiadać będą ce- 
chy władz policyjnych. Jedyna jest tru 
dność w tej chwili do pokonania a więc 
brak kredytów, jednakoż władze admi- 
nistracyjne poczyną pewne oszczędno- 
ści budżetowe tak, by już w roku przy- 
szłym straże miejskie i gminne rozpo- 
szęły pelnić swe funkcje. Będzie to wiel 
kiem odciażeniem dla policii, 


„KURJER 


ZACHODNY piątek 1 sierpnia 19% rokn. 


KONFERENCJA W STAROSTWIE 


w sprawie walki z Rai a 


W związku z zapowiedzią 
rządowych w sprawie zimnicjszenia 
udzielanych samorządom zasiłków na 
zatrudnienie bezrobotnych, w dniu 
wczorajszym odbyła się w gmachu 
starostwa 
konferencja przedstawicieli wszyst- 

kich samorządów Żagiębia 
celem omówienia tej sprawy i obmy- 
ślenia środków zaradczych. 


Sytuacja jest tego rodzaju, źe Sa-, 


morządy mimo najlepszyęh chęci, 
skutkiem szeregu okoliczności, w po- 
staci zadłużemia, konieczności wyko- 
nania pilnych i niezbędnych prac, a 
co najważniejsza, znacznem zmniej- 
szeniu się w związku z ogólną nie- 
pomyślną sytuacją gospodarczą wpły 
wów, f 
nie mają obsolutnie środków na wal- 
kę z bezrobóciem, 

W razie nasilenia klęski bezrobocia 
samorządy są bezsilne i dlatego po- 
moc ze strony rządu jest konieczna. 
Celem konferencji było zebranie ści- 
siych danych co do ilości bezrobot- 
nych na terehie naszego powialu, a 
następnie zorjentowanie się, ilu bez- 
robotnych może znaleźć pracę przy 
pewnych celowych robotach samo- 
rządowych, przy akcji kudowlanej, 
wreszcie w różnych kategorjach prze 
mysłu. 

Na podstawie zebranych danych, 
będzie można ustalić, 

jaką ilość bezrobotnych uda się 

zatrudnić 

przy takiej lub innej pracy, a ilu 
bezrobotnym trzeba przyjść z pomo- 


władz cą w postaci zasiłku, o który samo- 


rządy nasze wystąpią do władz rzą- 
dowych. 

Istnieje przekonanie, iż z uwagi 
na duże uprzemysłowienie naszego 
ośrodka, gdzie gros ludności stanowi 
element robotniczy i ze względu na 
specyticzne warunki lokalne, władze 
centralne w żadnym razie 

nie odmówią pomocy, 
a to ze wzgłędu na mogące powstać 
niepożądane następstwa, zwłaszcza, 
że wobec zbliżającej się zimy, bez- 
robotni, którym nie można było dać 
bodaj sezonowej pracy, 
bezwzględnie musza pomoc oirzymać 

Z uwagi na ujawniającą się popra- 
wę w niektórych gałężiach przemy- 
słu, podjęcie przez samorządy pew- 
nych większych robót publicznych, 
wreszcie mającą wkrótce nastąpić du 
żą akcję budowlaną, nastąpi pewna 
poprawa i poważne, acz przejściowe 
zmniejszenie się ilości bezrobotnych, 
jednakże mimo najlepszych inten- 
cyj nie uda się zatrudnić wszystkich 
i kategorji tej trzeba przyjść z po- 
mocą , 

w posłaci zasiłku. ~ 

Ponieważ mimo ogólnej trudnej 
sytuacji władze centralne wykazały 
zrozumienie istoty zagadnienia i u- 
dziełały pomocy EIE ym, nale- 
ży spodziewać się, że i nadal nie zmie 
nią swego słanowiska i wystąpienić 
samorządów w sprawie pomocy bez- 
robotnym zosianie pomyślnie załat- 
wione, 


Wysoka cena wody w Maczkach 


ODSTRASZA DĄBROWĘ OD POBIERANIA WODY Z TEGO ŹRÓDŁA 


Jak niejednokrotnie już madmie- 
nialiśmy, Magistrat Dąbrowy, nie 
mogąc ze względu na wysoką cenę 
wody korzystać z państwowego wo- 
dociągu w Maczkach, wszczął pertra- 
ktacje z Tow. francusko-włoskiem, 
znopatrującem już Będzin w wodę 
po cenie conajmniej 
trzykrotnie niższej, od ceny wody 

z Maczek, 
o dostawę wody także dla Dąbrowy. 

Początkowo pertraktacje toczyły 
się pomyślnie, lecz przy ustalaniu o- 
statecznych warunków powstały pe- 
wne, wysoce skomplikowane trud- 
ności, wręcz uniemożliwiające za- 
warcie umowy, w nasiępstwie czego 
Magistrat zmuszony był do szukania 
innego rozwiązania zagadnienia. 

Przedewszystkiem więc sprawa ce- 
ny wody z wodociągu w Maczkach 
nie jest definitywnie załatwiona i o- 
mawiane są koncepcje, zmierza jące 
do obniżenia pierwotnie ustalonej cc 
ny wody. Niesłety, jest io instytucja 


państwowa, gdzie przyjętym zwy- 
czajem załatwienie nawet błahej 
sprawy wymaga długiego okresu 


czasu. Tymczasem Magistrat 

przystąpił już do układania 

rurociągu 

i nie chciałby odwlekać uruchomie- 
nia wodociągu do niewiadomego ter- 
minu. Pozatem powstały dwa inne 
projekty. Mianowicie pewne pry- 
watne konsorcjum zaoliarowało mia- 
stu swe usługi, proponując 

budowę stacji pomp i filtrów 

t. zw, szybkobieżnych, 

jakie obecnie budowane są w wodo- 
ciągu w Warszawie. Firma wepom- 
niana żąda jednakże dłuższego ter- 


minu eksploatacji przedsiębiorstwa, 
co dla miasta nie jest rzeczą wygod- 
ną. Ostatnia wreszcie koncepcja do- 
tyczy budowy stacji pomp i osadni- 
ów 


przez samo miasto, 
zwłaszcza, że władze centralne przy- 
rzekły potrzebną na ten cel pożyczkę. 

Otóż, jak już pisaliśmy, w ubie- 
gły wtorek bawili w izy tw dy- 
kalóc instytutu wodociągowo=kanali 
zacyjnego w Warszawie in. Piekar- 
ski oraz naczelnik wydziału techni- 
cznego i członek instytutu inż. Rach- 
walski, którzy zwiedzili roboty przy 
układaniu rurociągu, a następnie o- 
mawiali z zarządem miasta sprawy 
dostawy wody do wodociągu. Po za- 
zna jodnieniu się z istniejącymi w tym 
zakresie projektami, o raz po zwic- 
dzeniu Czarnej Przemszy na dużym 
odcinku, obydwaj fachowcy wyrazili 
pogląd, iż w obecnych warumkach 
byłoby najkorzystniejszą rzeczą dla 
miasta, aby samo T AA ZA- 
równo słację pomp, jAk i osadników, 
przyczem urządzenia te należy wy- 
budować nie obok rzeki, lecz w śród- 
mieściu. 

Ponieważ w sprawie tej miarodaj- 
na jest dla Magistratu opinja tak 
wytrawnych fachowców, cnie 
więc rozważana jest szczegółowo ia 
ostatnia koncepcja, która podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa już 
się utrzyma, zwłaszcza, że jedna 
z firm proponuje dostawę maszyn i 
potrzebnych urządzeń na bardzo do- 
godnych warunkach. 

Kwestja więc dostawy wody dla 
Dąbrowy zostanie w najbliżezym o- 
kresie ostatecznie rozstrzygnięta. 


Kolonje dzieci z Sosnowca 


w Łodygowicach, 


W dniu 25 i 26 lipca r. b. odbyła 
się inspekcja kolonji leimich dla 
dzieci m. Sosnowca, które w tym ro- 
ku urządzone zostały w Łodygowi- 
cach, Lasie i Maniowie. 

W inspekcji wzięłi udział pp., ław 
nik T. Dobrowolski, przewodniczący 
radzieckiej komisii opieki spolecz- 


Lasie i Maniowie. 


nej J. Lebiedzki i kierownik wydzia- 
lu opieki społecznej Baradżiej, 

Na pierwszy turnus kolonji wy- 
słano 387 dzieci, w tem 174 chłop- 
ców i 213 dziewczynek. 

W Łodygowicach dzieci ulokowa- 
ne są w trzech klasach miejscowej 


szkoły. Biwdzo ładna miejscowość 


PA 


umożliwia dzieciom korzystanie 2 
pięknych spacerów i kąpieli w stru- 
mieniu górskim. Wdodatku właści- 
cieł majątku odmosi się z ogromną 
życzliwością do kolonji dając darma 
slomę do sienników i zezwalając na 
korzystanie z lasu i ogrodu majątku. 

Kierownictwo kolonji spoczywa w 
rgkach p. Pociejowej, zaś funkcje 
wychowawcze pełnią pp.: Styblińe 
ska, Skowrońska, Kucowa i Gru 
szczyński. O dobroci odżywiania 
dzieci świadczy przyrost na wadze 
dziatwy, który wynosi w okresie 
miesięcznym przeciętnie 2 i pół kilo- 
grama. W całej kolonji komisja lu- 
stracyjna etwierdziła wzorowy po. 
rządek, 

Również dobrze wypadła inspeln 
cja kolonji w Lacie. Dzieci umie: 
szczone są tutaj w czierech klasach 
miejscowej szkoły powszechnej. Na 
kolonji znajdują się przeważnie dzie 
ci niezamożne, z których znaczny 
procent jest sierotami. Pożywienie 
otrzymują cztery razy dziennie, Kie- 
rowniczką kolonji jest p. Polowa, a 
stroną wychowawczą zajmują się 
pp.: Babiarz, Latosiński i Petrykow= 
SKI. 

Trzecia kołonja, sześciotygodnio: 
wa dla dzieci zagrożonych gruźlicą 
znajduje się w Maniowie, niedaleko 
Suchej. Na kolonji tej znajduje się 
111 dzieci, w tem 72 dziewczynki 
i 39 chłopców. Ponieważ na tej ko- 
lonji znajdują się dzieci najbardziej 
chorowiie, odżywienie jest intensy- 
wniejsze, aniżeli na dwóch poprzed- 
nich. Dwoje dzieci, kióre poważniej 
zachorowało trzeba było odesłać do 
szpitala, pięcioro dzieci lżej cho- 
rych, leczono na miejscu. Kierowni- 
ctwo kolonji epoczywa w rękach 
p. Kędzierskiego, a stroną wycho- 
wawczą żajmują się pp: Jakubo- 
wicz i Wierzbicka. 

Naogół inspekcja odniosła ze 
wszystkich kolonji dobre wrażenie 
Stwierdzono jedynie, że niektórzy 
rodzice, wysyłając dzieci na kolonję 
nie dają ciepłych okryć i wrazie dee 
szczu i  chłodmiejszych wieczorów 
dzieci narażone są na przeziębienie. 
W szczególności słabo zostały wy- 
ekwipowane dziewczynki z ochron- 
ki ke. Raczyńskiego. które nie otrzy- 
mały nawet drugiej pary bielizny. 

Na drugą kolomję w sierpniu Ma- 
gistrat sosnowiedki wysyła do Łody- 
gowic 152 dziewczynki i do _ Lasu 
130 chłopców. Razem w r. b. Sosno- 
wiec wysyła na kolonję 669 dzieci. 


Z sali sądowej 


WALKA NA NOŻE, 

Rodzina Makiełów w Zawierciu, ul. 
Wjazdowa 19, oddawna żyje w nie 
zgodzie z rodziną Nowaków (ti lis- 
iopada 9). Na tle osobistych pora- 
chunków dochodzi między nimi da 
częstych awantur. 

Dnia 5 stycznia rb. bracia Makie- 
łowie: 25-letni Krzysztof i 28-letni 
Stanisław, znani w swej dzielnicy 
junacy, dobrawszy eobie do towa- 
rzystwa 29-leiniego Jana Sygieta 
(Szkolna 111) i uzbroiwszy się w no 
że, wtargnęli do mieszkania Nowa. 
ków. Zawrzała zkciekła walka. Po 
chwili wojownicze towarzystwo prze 
niosło się na ulicę. 

Nowakowie silnie odpierali nepa- 
siników. wychodzac z walki zwycię: 
sko. Makiełowie wraz z Sygietem do- 
tkliwie zostali pokiertszowani noża- 
mi, w które na wszelki wypadek za: 
opatrzyli się również  Nowakowie. 
Zajście zlikwidowała zaalarmowana 
policja. Makiełów i Sygieta odwie- 
ziono karetką pogotowia do ambula- 
lorjnm Kasy chorych. 

Dwa skłócone obozy pociągnięta 
do odpowiedzialności sądowej za za- 
kłócenie spokoju publicznego i wy- 
wołanie zbiegowiska około 1000 osób. 
Wszystkich spotkała zasłużona kara. 
Makiełów i Sygieta. jako napastni- 
ków sąd skazał po dziesięć dni are- 
szłu, braci zaś Nowaków: 23-letnie- 
go Antoniego i 27-letniego Wiktora 
po cztery dni aresztu. 


SUMIENNY LOKATOR. 

W pewnem mieście paryskiem ukazało się 
ogloszenie ' następujące: 

„Poszukuję pół tuzina szczurów i więk» 
szą ilość myszy, abym mógł gospodarzowi 
oddać mieszkanie w takim mania w iakim 
ie przeiałem'. 


v. 


ZE SPORTU. 


C. K. 5. — SOSNOWIEC. W nad- 
chodzącą niedzielę o godz. 3 popol. 
na boisku w Czeladzi odbędzie się 
trzecie zarządzone przez władze o- 
kręgowe spotkanie o mistrzostwo kl. 
A pomiędzy Sosnowcem a C. K, S. Ze 
względu na rewelacyjne zwycięstwo 

KS. w pierwszem spotkaniu oraz 
najlepsze składy, które kluby wy- 
sławiają, zawody te budzą powsze- 
chme zainteresowanie. W drużynie 
Sosnowca wystąpi dawno niewidzia- 
ny K. Cichoń, świetny napastnik, 
miejscowi wzmocnią swój sklad Sta- 
rzyckim. Przedtem odbędzie się 
przedmecz drużyn rezerwowych. 


kronika Zawiercia, 


X Z RADY MIEJSKIEJ. Kuracja prezy- 
denta miasta, p. Wolfa, oraz ustąpienie 
ławnika, p. Dębskiego, utrudnia znacz- 
nie prowadzemie agend miejskich, gdyż 
pozostali dwaj panowie ławnicy, stano- 
wiąc mniejszość zarządu miasta, muszą 
z natury rzeczy ograniczać się jedyn e 
do załatwiania mniej ważnych spraw 
bieżących. Celem omówienia sposobów 
zaradczych i szans uzupełnienia składu 
zarządu miasta na wczorajszy wieczór 
zwołane zostało do Magistratu zobran'e 
porozumiewawcze przedstawicieli klu- 
bów radzieckich. Rezultat narad podamy 
jutro. Jak słychać prezydent Wolf, w 
najbliższych dniach powraca. 


X ZAWODNA MIŁOŚĆ, Do czarnookiej 
i kruczowłosej panny Róży Brajtbauch 
zapałał płomienęą miłością Z. L. syn za- 
możnego właściciela domu z Łodzi. Przed 
kilku dniami zakochany przybył w inte- 
resach ewego ojca do Zawiercia. Skorzy- 
stal z miłej okazji, aby odwiedzić lubą. 
Wieczorem zakochane parki przesiadują 
w alei przy torze kolejowym. Tam też 
udał s'ę nasz łodzianin, aby z najdroższą 
w długim cieniu drzew spędzić miłe sam 
na sam. Gdy jednak wybrance swej o- 
tworzył wnętrze serca, ukazując skarby 
swych uczuć, nie zauważył, że ktoś ci- 
chutko zapadł z tyłu i wyciągnął mu 
portfel z większą sumą pieniędzy ojcow- 
skich. Dopiero przyśpieszony krok odda- 
lającego się złodzieja wyrwał z objęć lu- 
bej otrzeźwionego nagle łodzianina. Za- 
chowanie się jednak p. Róży, która w tej 
chwili odczuła tęsknotę za domem rodzin 
nym, wzbudziło słuszne podejrzenie w 
poszkodowanym. Po nitce do kłębka ło- 
dzianin doszedł do wniosku iż złodziejem 
był jeden z miłośników p. Róży. Zgoła 
prdynarne zakończenie milosnej historji 
odbędzie się prawdopodobnie w sal: są- 
dowej. 


X GOŚĆ Z AMERYKI. W dniu wczoraj- 
szym odwiedził filję „Kurjera Zachodnie 
go“ w Zawierciu p. St. A. Dangel, dzien- 
nikarz i właściciel kilku polskich piem w 
Stanach Zjedn. Ameryki Poln. P. Dangel 
osiadł już na stałe w Polsce, mimo to kie 
zuje nadał etąd swymi amerykańskimi 
dziennikami. 


X NIEZROZUMIAŁE, Prostopadle do uł 
Wroniej, do przejazdu kolejowego przy 
ui. Podłeśnej, oddawna prowadziła dro- 
ga polna, przemianowana następnie na 
ul. Mostową. Gdy przed kilkunastu laty 
urządzał swoją liniarnię p. Haberman, 
ułożył wpoprzek ul. Mostowej liny, utru 
dniając przejazd. Przeciw temu zapro- 
testowali mieszkańcy ulic Podleśnej, 
Spacerowej i Wroniej, wskutek czego p. 
Haberman zgodził 6ię zbudować dogo- 
dmy przejazd. Obecnie liniarnia nie jest 
czymna. Wymienione ulice zabudowują 
się stopniowo, a mieszkańcy ich bez 
przeszkód korzystali z jedynej komuni 
kacji ulicą Mostową. Przed kilkoma ty 
godniami zwrócili się nawet do magi- 
stratu o wyszkakowanie tej ulicy. Jak- 
by w odpowiedzi na to, przysłano bez- 
robotnych, zatrudnionych przy robo- 
tach miejskich, którzy przystąpił: do ko 
pania rowów w poprzek ulicy Mosto- 
wej, niweczących całkowicie komunika 
cję pomiędzy ul. Padleśną, Wronią i 
równoległemi do nich. Za nieresowani 
mieszkańcy, wymienionych ulic złożyli 
skargę do Magistratu. 
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Kwartał obecny, rozpoczynający 
się od 1 lipca rb., przewidywał — 
zgodnie z art. 5 ustawy o ochronie 
lokatorów 97 proc. pełnego komorne- 
go, według skali przedwojennej. 

Kwartał IV rb., rozpoczynający 
się od 1 października, będzie pierw- 
szym kwartałem, w którym lokator 
jedno lub dwuizbowego mieszkania 
będzie musiał placić pełne 100 proc. 
według skali z czerwca 1914 roku, 
komorne. 

Skala przerachowania komornego 
w zestawieniu do okresu z czerwca 

14 r. opiewa: za 100 rubli — 260 
złotych, za 100 marek niemieckich— 
125 zi., za 100 koron — 105 zł. 

Zaznaczyć należy, iż żadne opłaty, 
związane z utrzymaniem domu, żad- 
nego lokatora nie obowiązują. 

Pamiętać należy, iż poza różnicą 
w wysokości sumy komormego usta- 
wa o ochronie lokatorów w całej 


Hamburskie czasopismo fachowe 
„Hansa“ w artykule polemicznym, 
występującym wprawdzie z obawą 
przeciw wspaniałenu rozwojowi 
Gdyni, przyznaje jednak niemniej, 
że dane statystyczne za pierwszą po- 
łowę b. r. wykazują w Gdańsku dal- 
szy wzrost tak ilości przybywają- 
cych i odchodzących okrętów, jak i 
ich tonażu. Tak więc w I półroczu 
1930 r. wpłynęło do portu gdańskie- 
go 2917 statków o pojemności 
1.962. 535 tonn rejestrowanych netto, 
wyszło zaś z portu 2.801 statków o 
pojemności 1.970.116 tonn  rejesiro- 


Subwencyjna polityka wobec 


czech przechodzi, jak wiadomo, ciężki 
kryzys, spowodowany brakiem  zamó- 
wień krajowych i ostrą konkurencją za- 
granicy. W tych więc warunkach wy- 
wołał w'elkie wrażenie protest zbiorowy 
wielkich fabryk niemieckich lokomotyw 
przeciwko działalności znanej fabryki 
maszyn i lokomotyw F. Schichau w El- 
blagu. W proteście tym firmy takie jak 
Bors'g, Schwarzkopp, Henschel ect. za- 
zmacza ją. że fabryka Schichaua podrywa 
wogóle byt i możności eksportowe prze- 
mysłu maszynowego niemieckiego, bo- 
wiem przy przetargach na dostawę loko- 
motyw zagranicę uprawia nielojalny 
dumping cen in minus wobec ihmych 


OGRANICZENIE DNI PRACY W FABRY- 
KACH MONOPOLU  SPIRYTUSOWEGO. 
Dyrekcja Państwowego monopolu spirytu- 
sowego stanowiła ograniczyć ezas pracy 
w GBrekieh Ai AEE dni w tygodni. 
Zarządzenie to, obowiązywać ma tylko da 
jesieni, tj. da okresu spodziewanego wzrostu 
produkcji i konsumeji wyrobów Monopolu. 


W R. 1929 ZAPROTESTOWANO WEK- 
SLI NA MILJARD 200 MILJ. ZŁ. Główny 
urząd statystyczny dokonał zestawienia pro 
testów wcekslowych za 1929 r. Ogółem zapra 
testowano w Polsce 5,545.00%00 weksli na su- 
mę 1 miljarda 200 miljonów zł. Protesty 
weksłowe przyniosły w przybliżeniu re- 
jentom w iym roku około 20 miljonów zł. 
tytułem opłat. 


WALKA Z DUMPINGIEM SOWIECKIM. 
Polski przemysł chemiczny zwrócił się do 
czynników muiarodajnych w sprawie zasto- 
sowania środków ochronnych przed nieu- 
stającym dumpingiem sowieckim. Do in- 
terwencji sklonit przemysł fukt, że w ostat- 
mich czasach rynek polski zalewany jesi 
przez towary sowieckie sprzedawane pu 
nierealnie tanich cenach dla konkurowania 
z produkcją krajową. Artykuły chomiczne 
jak barwniki, linoleum, wyroby gumowe 
importowane z ZSSR. są celowo oddawime 
niżej kosztów własnych. Polski przemysł 
chemiczny stwierdził na podstawie obliczeń 
statystycznych, że niektóre towary po obli- 
czeniu kosztów cła i tr. są nawet 
sprzedawane o 20 proc. tamiej niż kosztują 
surowce. 


ZAGADNIENIE ZWIĘKSZENIA KONSUM 
CJI CUKRU. Na podstawie dotychczaso- 
wych sprzedaży oraz dalszych przewidy- 
wań, wnosić można. że ogóijne spożycie cu- 
kru w Posce w bieżącym roku kampanij- 
nym wyniesie okoła 345.000 tonn, co w 


NIEPOROZUMIENIE. 


Krótkowzroczny profesor Kowalski bawi 
w gościnie u amerykańskiego kuzyna. Czar 
ny służący rozmosi ciastka na tacy. Profe- 
or wyciąga rękę, by wziąć pierniczek cze- 


koładowy. My porównaniu z konsumcją roku 1928-29, siç- 
— Przepraszam panas — mówi murzyn — | sającą 370.000 tonn — stanowić będzie oko- 
to mój waski palec. 7 proc. zmniejszenia. Jakkolwiek uby 


tek ten mrononai nie przekracza 


piatek t sierpnia 19%) roku. 


OMEC ULGGWZGO OKRESU DLA LOKKTOROW. 


Stawki komorniane na nowy kwartał. 


rozciągłości obowiązuje, tak więc 
gospodarz-wlaściciecł domu — nie ma 
prawa podwyższania komornego w 
domach objętych ustawą o ochronie 
lokatorów, jak również nie ma pra- 
wa wypowiadać mieszkania lokato- 
rowi, który uiszcza się z należności 
komornianych. 

Prawo eksmisji przysługuje właści- 
cielowi domu iyiko w wypadku: nie- 
płacenia przez lokatora komornego, 
przewidywanej rozbiórki domu, na 
wypadek utrzymywania przedsię- 
biorstw, których prawo nie pozwala 
utrzymywać w zwykłych domach 
mieszkalnych, wreszcie na wypadek 
nieodpowiedniego zachowania sie lo- 
katora. W dwu ostatnich wypadkach 
o eksmisji decyduje sąd, na wypa- 
dek potrzeby rozbiórki domu — od- 
nośne władze komunalne lub pań- 
stwowe, i 


ŻYCIE. GOSPODARCZE. 


Jak wyglądają w świetle cyfr obawy Gdańska o Gdynię. 


wanych netto. Cylry odnośne ża pier 
wsze półrocze 1929 b viy następujące: 
wpłynęło 2.241 statków o pojemności 
1.701.354 tonn rej. netto. oraz wyszlo 
2.261 statków o pojemności 1.723.561 
tonn rej. netto. 

A więc wbrew bezpodstawnym la- 
mentom Gdańska, w porównaniu z 
I półroczem 1929 ruch okrętowy w 
Gdańsku zwiększył się o przeszło 24 
Proc. g 
W porównaniu z okresem rekordo- 
wego obrotu Gdańska przed wojną 
t. z. z r. 1913, obecny ruch okrętowy 
W. Miasła wzrósł o 400 proc. 


przemysłu w Prusiech wsch. 


Przemysł budowy lokomotyw w Niem | dłatego, że otrzymuje subsydja rządowe 


Protest ten skierowany został do mi- 
nistra gospodarki Rzeszy. W odpowie- 
dzi na protest zainteresowanych i pod- 
pisanych fabryk, minister gospodark: za 
znaczyi m. in. iż głównym motywem 
subsydjów, udz celanych fabryce Schi- 
chaua, są względy polityczne, któremi 
kierował się i rząd i parlament wobec 
przedsiębiorstwa, reprezentującego wiel 
ki przemysł w Prusiech Wschodnich. 
Gdyby nie subsydja rządowe — jak 
stwierdza m nister — fabryka Schichaua 
musiałaby zamknąć zupełnie dział bu- 
dowy lokomotyw i zwolnić robotników, 
i pracowników. 

I rm niemieckich, a czynić to może tylko 


Kronika gospodarcza. 


ogólno - światowego zmniejszenia spoży- 
cia. olbliczanego przez statystykę między. 
narodową w przybliżenin również na 7 
proc. to jednak, wobec ogromnej nadpro- 
dukcji cukru w Polsce. jest on objawem 
wysoce niepożądanym, któremu wszelkiemi 
sposobami przeciwdziułać należy. Prowa- 
dzona przez przemysł polski propaganda 
konsumcji cukru rozwija w swoim zakre- 
sie tak różnorodną działalność, że jest przed 
miotem podziwu ze strony zagranicznych 
organizacyj przemysłu cukrowniczego. Ale 
propaganda ta z natury rzeczy nie może 
objąć wszystkich dziedzin życia zbiorowe- 
go, szczególnie na takich terenach, na któ- 
rych obok gospodarczych momentów, wy- 
stępują w większym jeszcze stopniu mo- 
menty spolecznej i moralnej natury. W ak- 
cji propagandowej o takim charakterze 
mieszanym winny przyjąć udział przede- 
wszystkiem czynniki państwowe i same- 
rządowe. 

SYTUACJA ELEKTROWNI W POLSCE. 
Rok 1929 nie mósł być pomyślnym dla ele- 
ktrowni polskich, gdyż zbyt wiele więzów 
lączy wytwórnie energji elektrycznej z ca 
łym przemysłem, który uginuł się pod cię 
śnrem kryzysu. Że ta <lepresja nie odbiła 
ię na sytuacji elektrowni w sposób jaskra- 
wy, zawdzięczać można jedynie okoliczno- 
śai, iż w Polsce stan ze.ektrylikawania 
jest jeszcze nikły, a pęd do rozwoju zbyt 
wielki, przelo ostre załamania konjunktury 
dla elektrowni wybitnie przemysłowych 
łagodzą się przez zwiększenie produkcji w 
nowopowstałych placówkach i w elektrow- 
niach typu oświelleniowo - przemysłowe- 
go. Cyfry statystyczne wskazują, że w r 
1929 wytwórczość twiagnęła cyfrę 1.015 milj. 
kiłowatgodzin w porównaniu do 1.053 milj. 
nilowaigodzin roku 1928, t. j. zmniejszyła 
się o 34 proc, przyczem podkreślić nale- 
ży, że wszystkie bez wyjątku grupy ele- 
ktrowni wykazują prawie jednakowe 
zmniejszenie wytwórczości. Świadczy to o 
powszechności kryzvsu za arczego W 


Nr. 173. 

ogólnej produkcji decydującą rolę odgry- 
wają elektrownie o wytwórczości powyżej 
10 miljonów KWh rocznie, a więc dla na- 
szych stosunków. powiedzmy, elektrowni: 
„wielkie”. stanowią one 90 proc. produkcji. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 31.7. 

AKCJE: Bank Polski 164.00, Firley 
29.00, Parowozy I i Il emisja 25.00, Zie- 
leniewski 58.00, Poż, Konwers. 5 proc 
35.50. 

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 
8.899, Londyn 45.38.50, Paryż 35.06.25, 
Wiedeń 125.96, Praga 26.41.75, Szwajca- 
rja 173.15, Berlin 212.92, Dolar prywa- 
tny 8.89.25. 
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Daisze konferencje 


URZĘDNIKÓW Z ZARZĄDEM FA 
BRYKI „OLKUSZ“. 

W dniu 30 lipca odbyla się druga kon 
ferencja delegatów urzędników z zarzą 
dem fabryki „Ołkusz* w sprawie no- 
wych warunków, na jakch mają być 
zatrudnieni prucowuicy umysłowi, nie- 
objęci ostutnią redukcją. 

Na konferencji tej warunki poprze- 
dnio przedstawione przez fabrykę, zo- 
stały o tyle zmienione, że zarząd fabry 
ki zgodzi się na pozoslawienie dotych: 
czasowych wynagrodzeń i na miesiąc 
sierpień, lecz z obniżeniem 10 proc. (bez 
węgla, micszkań, koneumu), z tem wszak 
że, że w ciągu sierpnia ustalone zosta- 
ną nowe warunki najmu pracy pomię- 
dzy Zw azkiem Z. P. P. i H. i zarządem 
fabryki. Nadto ze strony fabryki zape- 
wniono, że zredukowani pracownicy u- 
mysłowi korzystać będą z mieszkań fa- 
brycznych i światła do czasu znalezie- 
nia zatrudnienia, oraz że w miarę potrze 
by będą on' przyjmowani z powrotem do 
pracy w pierwszym rzędzie, Po zapo- 
znaniu się ogółu pracowników umysło- 
wych z wynikiem konferencji z fabry- 
ką i warunkami pracy, postanowiono 
warunków tych nie przyjmować, lecz 
domagać się pozostawien'a przez fabry- 
kę warunków dawnych. 

Następna konferencja (trzecia) delega 
tów z fabryką naznaczona została na 
dzień wczorajszy. 

Wynikami konferencji i zobraniami u 
rzędników interesuje się niezwykle ma 
sto, oraz przedstawiciele robotników fa 
bryki „Obkusz“, którzy przychodzą na 
każde zebranie. 


X APEL DO LUDZI LITOŚCIWYCH. 
Do naszego korespondenta w Olkuszu 
zgłosiła się wdowa Florentyna Mlencza. 
rek ze Starczynowa, gm. Bolesław 
(dom Fałdy) z prośbą o zwrócenie się do 
osób litościwych o przyjęcie na wła. 
eność jej dziecka 5-tygodniowego (chłop 
czyk niechrzczony), którego wychować 
nie jest w stanie. Mlenczarkowa straci- 
ła męża przed 5-ma tygodniami, jesi 
zupełnie biedną i musi szukać pracy, a: 
by wyżywić siebie i pięcioletniego syn- 
ka. 

X SYSTEMATYCZNE KRADZIEŻE W 
STOWARZYSZENIU: W KLUCZACH. 
Zarząd stowarzyszenia w Kluczach sta- 
le konstatował brak towarów w sklepie, 
lecz pomimo wysiłków nie mógł przyla- 
pać złodzieja. Dopiero prosty przypa- 
dek doprowadził do wykrycia kradzieży 

Oto jednego z członków zarządu sto- 
warzyszenia zabolały w nocy gwałto- 
wnie zęby. Pomimo grzmotu i ulewy 
wsiadł na rower celem udania się da 
Olkusza do dentystki. 

Przejeżdżając obok sklepu stowarzy- 
szenia, spostrzegł nieco uchylone drzwi 
do sklepu. Żainteresowawszy się tym 
niezwykłym wypadkiem, podszedł bli- 
żej i poznał majsirującego przy 
drzwiach jana Mosura, fornala z mająt- 
ku „Klucze”, a obok drugiego osobnika 
z workiem, naładowanym towarem. O- 
bydwaj zdążyli zbiec. . 

Po zameldowaniu na posterunku w 
Kluczach o powyższym fakcie zatrzyma 
no Mosura, u którego znaleziono klucze 
nietylko od sklepu, ale i od innych bu- 
dynków dworskich. Mosur służył we 
dworze około 20 lat i uchodził za czło- 
wieka uczciwego. 

Po przyprowadzeniu go na posterunek 
w Kluczach. Mosur zmylił czujność po- 
stciunkówcgo i zbiegł. Poszukiwany 
przez kilka dni, sam zgłosił się do sę- 
dziego śledczego. Drugi złodziej ukrywa 
się po lasach w pobliżu Klucz. 

Straty stowarzyszenia wskutek syste 
matycznych kradzieżu dochodza podo 
bno do 4.000 ał, 
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piątek i sierpnia 1950 roku. 


BYSTRA INTELIGENCJA DRAPIEZCY. 


~" 


O prawdziwie ludzkiej inteligen- 
cji zwierząt świadczy dramatyczny 
wypadek, który zdarzył się w ostat- 
nich dniach w miasteczku hiszpań- 
skiem, Guadix. 

Do miasteczka zawitał przed nie- 
jakim czasem cyrk wędrowny, któ- 
rego niemałą atrakcją był wielki 

niedźwiedź brunatny, 
wprowadzający nieraz w zachwyl 
swojemi tańcumi i pociesznemi tric- 
kami publiczność / małomiastecz- 
kowa. 

Niedźwiedź był szczególnie przy- 
wiązany do swojego pogromcy, nato 
miast okazywał stale 

nieprzyjazne usposobienie 

dla jednej z artystek trupy, popisu- 
Jącej się mistrzowskiem strzelaniem 
do celu. Gdy dziewczyna tylko uka- 
zała się w jego bliskości, wydawał 
wrogie pomruki i zdradzał wyraźnie 
ochotę okazania jej w sposób bar- 
dziej doikliwy swej untypatji. Po- 
nieważ dziewczynę lączył z trenc- 
rem czuły stosunek przeto w trupie 
nieraz żartowano sobie na temat 

zazdrości niedźwiedzia o swego 

pana. 

Pewaej nocy udało się niedźwie- 
dziowi wymknąć na wolność z źle 
zamkniętej widocznie klatki. Ślady 
wskazywały, że zbieg udał się w 
dzikie góry, otaczające wieńcem 
miasteczko. 
puścił się za nim w pogoń, lecz dopie 
ro po kilkugodzinnych <mudnyci 
wędrówkach po najburdziej miedo- 
stępnych wertepach udało mu się 
ujrzeć wreszcie niedźwiedzia, pogra 
żonego w dolce far niente na akraju 
lasu pod wysoką skałą. Aby się do- 
stać czemprędzej do niedźwiedzia, 
począł się wspinać na ścianę skali- 
sta. Jednak w pewnej chwili usune- 
ła mu się noga tak nieszczęśliwie, iż 
runął z wysokości, raniąc się dot- 
siwie. 

Wskutek upadku i zranienia stra- 
rił przytomność i dopiero może po 
upływie godziny przyszedł do siebie. 
Otworzywszy oczy, ujrzał obok sie- 
bie niedźwiedzia, który w widocz- 
nem strapieniu o wego pana, sie- 
dział przy nim, liżąc mu troskliwie 
płonące czoło i ręce. Gdy pogromca 
otworzył oczy, zwierzę zaczęło 

mruczeć z zadowoleniem 

i oznakami żywej radości. Wzruszo- 
ny tą oznaką przywiązania, trener 
począł je gładzić po kudłach, poczem 
usiłował wstać, trzymając się ciała 
zwierzęcia. Lecz w tej chwili krzyk 
nął boleśnie i upadł z powrotem na 
ziemię, tracąc przytomność. 

Ocucił go znowu groźny pomruk 
niedźwiedzia. Otworzył oczy i zoba- 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


Pogronica niedźwiedzia | 


czył kilka osób z trupy cyrkowej, 
które zaniepokojone o jego los, ru- 
szyły równicż na poszukiwania. Na 
czele szła z flintą, przygotowaną do 
strzału, jego narzeczona. Na jej to 
widok niedźwiedź wydał nieprzyja- 
zny ryk, 
gołując się do skoku, 

Chcąc powstrzymać zwierzę, pogrom 


Zazdrosny niedzwiedź cyrkowy. 


ca sap je rękoma. lecz w tej chwi- 
li padł celny strzał, . który- położył 
niedźwiedzia trupem. Oddała go 
młoda artystka w przekonaniu, że 
niedźwiedź ma nieprzyjacielskie za- 
miary wobec jej narzeczonego. 
Rzecz się następnie wyjaśniła, ale 
biedny miś padł już ofiarą fatalnej 
omyłki, 


KRÓLOWA ZŁODZIEJEK. 


Postrach Orleanu w więzieniu. 


Miasto Orlean było od dłuższego 
czasu zaniepokojone. 

Jakiś tajemniczy złodziej odwie- 
dzał wszystkich mieszkańców, za- 
bierając sobie na pamiątkę co cen- 
niejsze przedmioty. Nie wiedziano 
kto możć być tym złodziejem, wia- 
dome było tylko, 

że jest to kobieta, 
Nieuchwytna, wymyka jąca 
rąk policji i poszkodowanych. 

NEERI zdarzało się, że tajemni- 
cza złodziejka otwierała bez szele- 
stu drzwi mieszkania, którego mie- 
szkuńcy byli w domu. Ale i to jej 
nie przerażało. Gospodyni ze zdu- 
mieniem widziała, jak nieznajoma 
dama, wszedłszy do jej mieszkania 
mówiła słodko: 

— Drzwi frontowe były otwarte: 

chciałam państwa ostrzec, 
Bardzo przepraszam. 

Wychodziła,  obsyjpana . podzięko- 
waniami i nikomu nie przychodziło 
na myśl, że miał przed sobą upiorną 
tajemniczą złodziejkę, usilnie poszu- 

iwaną przez policję Orleanu. 

Ale i na nią przyszła chwila kary. 
Pewnego ‘dnit włargnęła do mieszka 
nia państwa  Minnier, właścicieli 
wielkiego * 

sklepu z bronią, 

W przedpokoju znalazła się oko 
w oko z panią Minnier. 

— Ach przepraszam — powiedzia- 
ła.Czy tu mieszka pani Danois? Nie? 
To się omyliłam. 


się z 


T 


Nazajutrz pani Minnier była w 
sklepie męża, gdyż ta sama niczna- 
joma przyniosła do reparacji rewol- 
Wer. 

W iym zbiegu faktów było coś 
zastanawiającego, to też p. Minnier 
postanowił śledzić nicznajomą. ` 

Wyszedł ze sklepu, udał się jej 
śladami, go dama spostrzegła, że 
ktoś za nią idzie 

zaczęła uciekać, 
Przechodnie pośpieszyli z pomocą 
panu Minnier i ciche "ulice Orleanu 
stały się widownią pościgu, Ale w 
pewnym momencie ścigana krzyk- 
nęła: 

— Łapcie, łapcie złodzieja! Schwy 
cił mi torbę! 

I zanim ilum, 
zdążył się 
jakąś bramę. 

Zniknęła. Ale mimo to, los jej byl 
już przesądzony. Na 

tóry zostawiła w sklepie, 
napis: Joanne Robin. 

Kobieta tego imicnia i nazwiska 
mieszkała w Orleanie przy rue Sta- 
nislas z małą córeczką. Byla cicha, 
anotliwą, lubianą przez wszyetkich 
sąsiadów wdową. 

Zarządzona w jej micszkaniu re- 
wizja 

wydała niezwykłe rezultaty 

Oto, znaleziono u niej 17 rozma- 
itych przebrań, poruk, szminek itp. 
Kobiecy Fregoli działał pod kilkuna- 
stoma postaciami, 


świeżo nadbiegły, 
zorjentować uciekła w 


widniał 


„Lindbergchowie drzew”. 


Nowa manja rekordów w Ameryce. 


Od chwili ustanowienia przez obu 
„latających braci” Hunter słynnego 
rekordu na długotrwałość „bujania 
w powietrzu” bez lądowania — ca- 
łą Amerykę ogarnęła 

istna rekordomarja, 
Podległa jej szczególniej młodzież 


i 


opętana niezdrową żądzą dostania 
siç na lamy gazet i otrzymania enga- 
gemeni na film przez dokonanie ja- 
kiegoś zwarjowanego rekordu. 

Najnowsze wyczyny w tym kierun 
ku dążą, by utrzymać się jaknajdłu- 
żej 


rewolwerze.. 


kt 


na gałęziach wysokiego drzewa. 
Kto najdłużej, wdrapawszy się na 
drzewo, przesiedzi na jego czubie, 
ogłoszony zostanie jaka bohater 
wszystkich 24 Stanów Zjednoczo- 
nych i otrzyma miano „Lindbergha 
drzew“, 

Ze słynniejsżych w tym względzie 
przedsięwzięć sportowych donoszą 
o braciach Thomas z Muskagee w 
Stanie Oklahoma, którzy 

przesiedzieli już 120 godzin, 

na jakiemś drzewie i zeslali stamtąt 
karteczkę, w której zawiadamiają, 
że mie opuszczą swego stanowiska, 
aż do rozpoczęcia się roku ezkole 
nego, 

Donald Farr z Dobunque w stanie 
Jowa spadł z drzewa podczas snu i 
rozbiwszy czasakę 

walczy ze Śmiercią, 

Szczęśliwszym był inny chłopiec, 
który w takich samych okoliczno- 
GER połamał sobie tylko dwa że: 
bra, 

Szanse na zwycięstwo Billa Gear- 
ney w Kansus City zmniejszyły się 
znacznie przez konserwatyzm jego 
matki, która nie chce mu już dalej 
podawać jedzenia przy pomocy dłu- 
giej tyki i uważa w swem zacofaniu 
że O ile Bill jest głodny, to niech 
przyjdzie do stołowego pokoju. 

I inne również rekordowe zamie: 
rzenia są w pełnym biegn. W Atlan. 
ta 6 chłopaków, jeździ już boz przer 
wy od całego szeregu dni naokoła 
jednego i igo samego kompleksu 


domów. 
Czterech dorostych panów z Saim 
Louis _ przedsięwzięło rekordowy 


kurs do Nowego Jorku, 
jadąc nawspak 

swem aulem. Odtylcoowi ci aulormo 
biliści przybyli już w ten raczy spo» 
sób do Cincinnati przeklinani po 
drodze w żywy kamień i z całą plis 
ką orzeczeń karnych za wykroczenia 
przeciw najrozmaitszym przepisom 
o ruchu kołowym. 

Wreszcie dwaj lotnicy, pragnący 
pobić rekord braci Hunter, zaprzy« 
śsięgłi, że wirzymają się w powietrzu 
dopóty, dopóki aeroplan ich 

nie rozleci się na kawałki, 
Jeździć chcą na zmianę, a zmiemiać 
się przy pomocy sznurowej drabin- 
ki, po której z innego samolotu je- 
den drugiego będzie luzował. 
RS | ład GRonakc | 

L4 LJ 
Głośnik 

JAKO STRACH NA WRÓBLE. 

Pewien ogrodnik w okolicy miasta 
Kassel, któremu wróble robiły wielkie 
azkody w jego plantacjach owoców, 
wpadł na dobry pomysł umicszczenia 
głośnika wśród gałęzi drzew. Pierzaści 
amatorzy czereśni z głośnym świergo- 
tem latali najpierw wtelkiemi chmarami 
dokoła głośnika, potem odleciały na do 
bre i więcej się nic zjawiły. Głośnik 
zatem okazał się znakomitym straszy. 
dłem na wróble. 


— Och, pan jest rzeczywiście niemożliwy. 


BŁĘKITNY PACKARD 


ROZDZIAŁ VI. 


I znów był gorący dzień sierpniowy. I znów 
plaża roiła się barwnym, różnorodnym, rozba- 
wionym i rozflirtowanym tłumem.  Naokoło 
ogromnego, czerwonego parasola stało półkolem 
kilka koszów ustawionych w ien EN że ty- 
lem były zwrócone do słońca. W koszach siedzia- 
lo kilka pań, starszych i młodych. Na piasku 
w cieniu obozowali panowie. Panował wielki 
gwar i ożywienie, rozlegały się wesole okrzyki 
i wybuchy śmiechu. Wśród panien wyróżniała 
się urodą Ruia Kałińska. Byłą to osóbka solid- 
uej łecz harmonijnej budowy, wysoka i zręczna. 
Nadzwyczaj regularna, prawie klasyczna twa- 
rzyczka, okolona ciemnemi włosami, zwracała 
powszechną uwagę. Pewną wadę stanowila tylko 
niezbyt ładna cera, trochę nierówna i niekiedy 
trochę nieświeża. Cera ta stanowiła wewnętrzny 
dramat pionaj panny i pociechę KA 
przyjaciółek. Dzisiaj jednak Ruta wyglądała wy- 
jątkowo dobrze i ładnie. Czarne jej oczy bły- 
szczały jak gwiazdy, z za ponsowych warg uka- 
zywały się co chwila bardzo białe zabki. Matka, 
okazała matrona ze śladami dawnej urody, nie 
spuszczała jej z oczu. I ona byla ożywiona, i jej 
bi v oczy. Powcffkm i cciem iezo familii- 


nego ożywienia był urodziwy Andrzej Dunin. 
Młody człowiek siedział po turecku pod paraso- 
lem, obserwując dyskretnie towarzystwo i raczej 
przysłuchując się rozmowie niż biorąc w niej 
udział. 

— Czy pan jest pierwszy raz nad polskiem 
morzem? — zapytała Ruta. 

— Muszę się przyznać ze wstydem, że pier- 
wszy raz — odpowiedział Dunin. — Dotychczas 
miałem zwyczaj wędrować po obcych krajach, 
a swój zaniedbywać. Ale poprawiłem się... 

— Nie rozumiem — zauważyła panna jakby 
do siebie samej. — Móc wyjechać zagranicę i zo- 
stać w*tej naszej prowincjonalnej ojczyźnie. Ja 
marzę o zagranicy. Byłam w Paryżu jako podło- 
tek — jeden jedyny raz, a teraz muszę się ma- 
rynować w kraju, jak, pierweza lepsza urzędni- 
caka, czy żona oficera. Jak tam musi być cudow- 
nie, naprzykład na Rivierze, albo w Egipcie. 

— Nie przeczę, że jest cudownie, ale to nie 
dowód, żeby stale siedzieć pod obcem niebem, a... 
Ja stale siedzę pod naszem niebem — 
przerwała amatorka cudzoziemszczyzny. — Niech 
nam pan przynajmniej opowie o tych obcych 
niebach. 

— Niema nic szczególnego do opowiadania. 
Tacy sami dwunożźni ludzie, taki cam piasek, ta- 
kie same słońce, takie same syreny... 

Och 


— Ja jestem tego samego zdania, co pan Du. 
nin — wtrąciła niespodziewanie Rysia, — Trze- 
ba kochać ojczyznę. 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Dunin usm: >- 
chnął się oczami, Mama Kalińska posłała jasno- 
włosej panience krytyczne spojrzenie. 5iński, 
który do tej chwili nie powiedział ani słowa, 
waat i usiadł koło Rysi. 

— Dlaczego panna Ala hie przychodzi? — 
zapytał półgłosem. — Czy chora? 

— Chyba nie. Mówiła mi wczoraj, że dziś 
z pewnością przyjdzie. Może zaspała. 

— Zaczynam być niespokojmy.... 

O, nie ma się pan czego martwić — odrzu: 
ciła niedbale. — Na pewno przyjdzie — dodała 
jakby znacząco. 

Siński wesichnął i przesunął ręką po wło- 
sach. 

— Nie wie pani przypadkiem, co się dzieje 
z kapitanem W rońskkiin? sk s i 

— Był u nas wczoraj w pensjonacie. Mówił 

że... 0! Idzie Ala. Idą oboje. 
, Wszyscy spojrzeli we wskazaną stronę, Skra- 
jem plaży szła Ala w towarzystwie Janusza. By- 
li ożywieni i gestykulowali. Zobaczywezy z=bra- 
ne towarzystwo, przesłali rękami ukłony. Siński 
zerwał się z ziemi. 

— [Idziesz do nas, Alu? — krzyknęła Rysia. 

— Za chwilkę! — odkrzykneła. — Mam coś 


da omówienia 7 panem lunuszem. 
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WSLYSCY LODZIE SA RUDAWYAI GLUNOYNAMI. 


Analiza spektralna zdradziła ciekawą tajemnicę. 


Biologowie i chemicy oddawna za- 
śtanawiali się nad zagadnieniem róż- 
norodności odcieni ludzkich wiosów. 
bylo ciekawe dociec dlaczego natu- 
ru niektórych „pięinowaia rudem 
włosami, obdarzająć innych zlocistc- 
wi „blond, gdy znowu niektorzy 
zwłaszcza panie brunetki, kołor ten 
ulobyć mogły zapomocą 

wody uiłenionej. 

Są ludzie, dla których jest to za- 
gadnienie bez znaczenia, a co naj- 
mniej bez istotnej doniosłości. Zasud 
niczo jednak jest inaczej, bowiem z 
chwilą, gdy  żostanie rozwiązana 
kwestja teoretyczna, łatwiej będzie 
pomyśleć o praktycznem jej zużyt- 
kowaniu, t. j. z chwilą, gdy zosianą 
zbadane 

naturalne barwniki włosów, 
owiągiie się możność wyrabiania na- 
turainej farby, co będzie znamien- 
nym pizewiotem w sztuce kosme- 
tycznej. 

Kwestją tą zajął się ostatnio po- 
nowiie dr. kruegcr, asystent MOI- 
chijskiego instytutu biologicznego. 
W przeciwieństwie do dawniejszych 
eksperymentów, polegających na 
wyciąganiu burwników z wlosów 
środkami chcanicznemi dr. Krueger 
staral cię zbadać barwniki włosow 
bez zmian chemicznych, w samych 
włosach, Użył do tego analizy epc- 


ktralnej. 
Zaznaczyć należy, że uzyskanie 
spektrum słonecznego, aczkolwiek 


siońce jest oddalone na miljony ki- 
lometrów, jest rzeczą bardzo łatwą, 
lecz spektralna analiza włosa ludz- 
kiego natrafia na wielkie trudności. 
Spektrum (widmo) uzyskać można 
tylko z takich przedmiotów względ- 
nie pierwiastków, które są rozżarzo- 
ne, swiecą siç lub są zupełnie prze- 
zioczyste, Wobec tego, że włosa do- 
prowadzić nie można ani do słanu 
rozżarzonego ani świecącego, pozo- 
staje jedna tylko droga, 


uczynić go przezroczystym. 

Tak długo spłaszczano i ściskuno po- 
szeczególny włos, aż ciawał się zu- 
pelnie przezroczysty. Ciśnienie mu- 
sialo być bardzo silne: ciężar 400 
kiłogr. na milimetr kwadratowy. 
Rozpłaszczony do szerokości wstążki 
włos założono do aparatu spektral- 
nego i zbadano. 

Poddano badaniu włosy wszyst- 
kich kołorów i odcieni, poczynając 
od jasnych, jak len, a kończąc na 
zupełnie czarnych i wówczas spoika- 
no się z wielką niespodzianką, mia- 
nowicie w przyrządzie spektralnym 
wszystkie włosy — niezależnie od 
swej piarwotn , barwy — okazały 
sie a 
jednego koloru. 


Sosnowiec 
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Jeden więc barwnik nadaje włosom 
różnorodne kolory. Ponadto jak już 
zaznaczyliśmy, kolor wlosów w przy 
rządzie spektralnym jest inny niż na 
glowie swcgo właściciela. Wszystkie 
włosy czarne — ludzkie lub zwierzę- 
ce — są czerwonawe względnie ru- 
de, Włosy lnianego koloru są także 
żółle z odcieniem rudawyun. 

Zachodzi pytanie jakim sposobem 
tworzy się cała skala odcieni, ekoro 
barwnik jest zawsze jeden i ten 
sam? l to pytanie także rozwiązuje 
się w sposób prosty. Barwa włosów 
zależy 

od koncentracji barwnika. 

lm więcej go jest we włosach, tem 
wydają się ciemniejsze, ponieważ 
mniej wchłaniają światła. Z chwilą 
zaś, gdy barwnika we włosach jest 
mało wchłania więcej światła i wło- 
sy są jasne — blond. Ściślej jednak 
mówiąc, wlosy blond są nieryiko żół 
te, lecz czerwone i — zielone. | tylko 
okoliczności, że kolor czerwony do- 
pełnia zielony, zawdzięczamy, że nie 
widzi się ludzi z zielonemi włosami, 
gdyż kombinacja barw: zielonej i 
czerwonej, wytwarza kolor  biuły, 
który łącząc się z żółtym wywoluje 
właśnie odcień blond. Z chwalą, gdy 
barwnik jest bardziej skoncentrowa 
ny czyli intensywniejszy, wchiania 
żółte $wiaiło dzienne i włosy wyda- 
ją się rudawe lub rude. Przy więk- 
szej jeszcze koncentracji barwnika, 
gdy przepuszcza tylko światło czer- 
wone, zupełnie słabe i niewidzialne, 
włosy wyglądają czarno. 

Powstaje nowe pytanie: jaką dro- 
gą stać się może przy tym cudownym 
barwniku o kameleonowych odcie- 
niach, że włosy siwieją lub bieleją? 
Odpowiedź i nato jest prosta” oto 

barwnik znika. 

Iroski i wiek wozluźniują komórki 
tkanek, włosy tracą rdzeń, stają się 
pustą powłoką, w którą przenika 
swiatło, lecz wobec tego, że odbija 
się nierównomiernie, puste włosy, po 
zbawione barwnika, wyglądają sza- 
ro: są siwe. 

Z chwilą jednak, gdy do pustych 
włosów dostaje się powietrze, siwe 
powłoki nabierają blasku, odbijają 
światło i lśnią srebrzystym  odcie- 
niem, właściwym  podeszłemu wie- 
kowi. 


Mmm = zmMmmMmm 
Bilety wizytowe 


szybko, gustownie i tanio 
wykonuje 
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DAWNIEJ 
W rolach tytułowych: Bohater z filmu Nibelungi PAUŁ 
| Kine-Teatr „UDZIAŁOWY* RICHTER, ĆLARE ROMMER, ERNA MORENA. 
p ||| | ESCETIW Ata UŁYTL s" u." PO . YI ZAK E ao 
© OPOTI WW |. O ZRIWWANNNZ TEKA TW T | | IEEE TOWEŚ TTW OWA | o D 
OD CZWARTKU 31-go LIPCA DO 3-go SIERPNIA PODWOJNY PROGRAM! 2 OBRAZY w JEDNYM PROGRAMIE 


IEWCZĘ Z KARUZELI KRÓL WILKOW 


Wielki dramat erotyczna-życiowy Muntrujący [ragedję starganej duszy dziewczęcej, brutalność 

i bezwzględność życia, miłość głęboką, do poświęceń zdolną! 

W ra'ach głównych: prześliczna, pelna czaru i powabi. MARY PIHILBIN, znakomity amant 
ekranu NORMAN KERRY oraz świetny, „czarny charakter" GEORGE SIEGMAN. 


DMIUR „KUKIEKA ŁACHODNIŁUO” 


EE poeme --- YW KURZ ARÓW" ZOE "DROON | 


CIERNIE LOSU m um | piste 


komedja 


Krnkowski, 


i 
tygodni 


rmm WD. um 


„UPADŁY ANIOŁ’ 


W rolach głównych: Nancy Carroll i Gary Cooper. 


O ł 2 . s. 
głoszenie o licytacji. 

Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 
sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje nię 
do publicznej wiadomości, że dnia 20 sierpnia 1930 o godz. 10 w Zagó- 
rzn na cegielni p. Urbańczyxa odbędzie się LICYTACJA w I terminie 
ruchomości składających się z 20 tysięcy cegły oszacowanych na Zł. 1000. 
należących do Urbańczyka Stanisława na pokrycie należności Powiatowej 
Kasy Chorych w Sosnowau. 3815 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9-—10 spia 
zaś takowych codziennie od 8 da 9 u Okręgowego tHgzekutora Powia- 
towej Kasy Chorych w Dąbrowie, ul. 3-Maja 14. 


Dąbrowa dnia 30 lipca 1930 r. 


Okręgowy Egzeknutor 
Powiatowej Kasy Chorych w Soanowcn. 


A. WROBEL Okręgu Dąbrowskiego. 


AWCE 0 AWA M A 


.  Łakład kzeżbiarsko- 3602 
„| Kamieniarski i Betonowy 


Fr. FOCHTMANA 


w Dąbrowie Górn. na Redenie 
dom własny, tel. 1-89. 


Wykonywa: Pomniki, figury, grobow- 
ce, toczaki do ostrzenia narzędzi, ta- 
blice marmurowe, blaty umywalniowe 
1 kontuarowe. Dział betonowy: Rury 
kanalizacyjne, kręgi studzienne, stop- 
nie mozajkowe, piyty trotuarowe, po- 
sadzki i słupy ogrodzeniowe i wszelkie robot 
budowlane wchodzące w zakres powyższy. Wyst 
nanie solidne, ceny przystępne, za gotówkę i na ru. 


CHORZY 


i weneryczne zna:dą skuteczną i prędką pomoc u naturalisty 
M. JURECKIEGO, Mysłowice, Rynek 16 
" Telefon 10-83. 
PRZYJDŹ OSOBISCIE. 


Leczenie syfilisu bez zastrzyków. Analizy krwi i moczu 


d 


f którzy cierpią na przewlekłe cho- 
e roby wewnętrzne, kobiece, skórne 


Leczenie świetlne. 


3664 Godz. ord. 9—12 i 2—5. W niedz. 8—10. 


APAE EN ZARA PTY GT | 
ZARNIECKA GORA 


ZDROJOWISKO i UZDROWISKO | 


Woda lecznicza xe źródła Stefana w 
Czarnieckiej Górze jest IDEALNĄ 


HYPOTONICZNĄ PŁUKANKĄDLA © 


ARTRETYKOW. 


Przyspiesza przemianę materji, pobudza apetyt i działa mo- 
czopędnie. — — Piękna Skalica Swiętokrzyskiego Podgórza. 
Idealne warunki klimatyczne. Elektro-hydro-terapja, kąpiele 
mineralne i kwasowęglowe, kąpie! rzeczna — plaża. 2512 
Informacji udziela ZWIĄZEK UZDROWISK POLSKICH 

I Warszawa, Świętokrzyska 17, tel. 434-48 i 


Zakład Zdrojowo — Kąp elowy w Czarnieckiej Górze. 


Stacja kolejowa w miejscu. 


Te 
kekiama jest dźwignią handlu. 
| Bien BLAI 


Maiuchowskiego 7, Fel 7450. LAWIERCIE, 3-g0 Maja 22. 
DAGRÓWA. Sobieskiego 5. tel. 1.25. UROÓDZŁIEC. Będzińska. 
W S(asU: r» e : tlm 


j| Rachmistra, 


Następny program: , 
POLSKI PIERWSZY FILM REWJOWY 


„AEGNA HOE W PANSTWIE QO- PRO- QUO.“ i 


Udział biorą: 
Hanka Ordonówna, Stefcia Górska, Kazimierz 
Fryderyk jJaroazy, Adolf Dymsxa 
i cały zespół Teatru Qui—Pro—Quo. . 


Dramat sensacyjny w roli głównej świetny pies policyjny „LORD“. 


TYGODNIK Przyjazd Możuchina do Warszawy. | 


| 
| 


Drodne pgłoszedia. 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Jest do sprzedania dom 
murowany, esiem ubika- 
cji. Cena piętnaścia ty- 
i złotych. Wiado. 


koło Kazimierza, Kiera- 
skaAntonina. -3 


LOKALE 


Er e ea a r a mnai 
Do wynajęcia mieszka- + 
nie trzy pokojowa 1 
kuchnią zaraz do uaję- 


cia, tel. 1-80. 8811 


RZA 
Pokój umeblowany w 
śródmieściu do wyna- 
jęcia. Wiadomość w A- 
dministracji „Kurjera”. 


3808 
POSADY 
i PRACE 


Praktykant do bu- 
chalterji potrzebny. O- 
ferty pod W. M, do A- 
dministracji. 3800-2 


lat 32, 
żonaty, poszukuje po- 
sady od zaraz. Oferty 
proszę składać da A- 
dministracji „K. Z.“ pod 
„Obowiązkowy”. 304 


Z 
Potrzebna służąca da 
wszystkiego. Zgłaszać 
się Janota, Czeladź Mi- 
lowicka 71 (vis-a-vis Sa 
turna). 3814-2 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


DETETA 
Zgubiono portfel za- 
wierający dowód oso-, 
biaty wydany przez 
Starostwo Będzińskie 
i los loteryjay. Znalax 
ca raczy uwrócić Bank 
Zwięzku Spółak Zarob- 
kowych Sosnowiec Wa- 
cław Przeradzki. 


dwa wekale in 
jeden na 
drugi na pięćdziesiąt 
złotych wystawione 
prxex Jana Słotę. 3812 
EMPIK OOOO" 2 


ROŻNE 

=" 
Lanckorona penajo- 
nat „Gąsiorówka" 8, zł. 
dziennie, 3653-3 


WŁOSOW 


wypadanie, łupież, ły- 
mienie usuwa „Ezsen- 
cja Chinowo- 
Chmielowa” i „Hy- 
dła Chimowo-! 
Chmielowe* (z Ko- | 
gutkiem) Sprzedają a- . 
pteki i składy aptecz- 
ne. Główny skład, Ap- 
teka Gąaeckiego vl. || 
Freta Nr. 16. 5277 


ł 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na i-ej stronie wzgiędnie przed tekstem 60 gr, w kronice 60 gr., w tekście 45 gr. za tekstem 20 g. 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 66 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabełarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze ni 
i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia luntazyjne 30 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłosze 


lnym 
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